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Od Redakcji 


KOCHANI CZYTELNICY! I znowu po dłuższej nieco przerwie od- 
zywamy się do Was, by już po nowym roku powitać Was z radością i ży- 
czyć, by był on pełnym radości, pracy i zadowolenia. 

Sportowcom naszym nie przyniósł on niestety tego, na co najbardziej 
czekali — śniegu. Narty, przygotowane do pracy, leżą w domu i czekają, 
aż je wyciągniemy na światło dzienne. A tu tymczasem tego jedynego wa- 
runku — bialego, śnieżnego całunu jak niema, tak niema. I nic nie pomagają 
nasze najgorętsze pragnienia; nic nie pomagają nasze wyczekiwania — bu- 
dząc się rano codziennie spoglądamy w okno i na twarzach naszycb odmalo- 
wuje się zawód... 

Nawet mróz, który też już dawno powinien był skuć nasze wody oko- 
wami lodu, jakoś niebardzo dopisuje i tylko od czasu do czasu pozwala przy- 
piąć łyżwy i puścić się na gładkiej tafli lodu z wiatrem w zawody. 

A no, trudno! — Trzeba się pocieszać narazie przynajmniej zaprawą 
zimową, ping-pongiem i t. p. i tężeć w siły na przyszły sezon letni. 

Macie przynajmniej tę pociechę, że jest dużo czasu na czytanie „Juna- 
ka“. Możemy już teraz Wam powiedzieć, że będziemy pisali w „Junaku“ nie 
tak „mądrze“ jak przedtem, nacoście się nieraz uskarżali. Będziemy się starali 
tak pisać, aby każdy mógł nas rozumieć. Nie będziecie potrzebowali sobie 
łamać głowy nad zawilemi kwestjami, trudnemi zdaniami i wyrażeniami — 
będziemy pisać prosto i przystępnie: tak, jak się mówi. 


Mamy nadzieję, że w ten sposób lepiej się wzajemnie zrozumiemy. 
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Rok II. (XI) 


Ha nowe drogi 


Niełatwą jest rzeczą wydawać pismo. 
Szczególniej początki są bardzo trudne. 
Dopiero pismo, które ten najcięższy o- 
kres przetrzyma, może spokojnie pa- 
trzeć w przyszłość. 

„Junak“ ten trudny okres już prze- 
szedł. Rok pracy mamy poza sobą. 
Przez ten rok zdobyliśmy rzesze czy- 
telników, poznaliśmy ich potrzeby i za- 
miłowania. Teraz nie wolno nam tego 
niedoceniać. Z potrzebami naszych 
Czytelników musimy się liczyć i da- 
wać im przedewszystkiem taki materjał, 
jakiego potrzebują. 

Ten pierwszy rok istnienia „Junaka“ 
zadecydował o dalszym jego rozwoju 
i kierunku. Czytelnicy nasi rekrutują 
się przedewszystkiem z ludności wiej- 
skiej i mniejwięcej °|. nakładu „Juna- 
ka“ idzie na wieś. 

Z faktu tego musimy wyciągnąć kon- 
sekwencje na przyszłość. Ludność wiej- 
ska to, element słabo wykształcony. 
Dla nich trzeba pisać tak, aby mogli to, 
co im daje „Junak“, łatwo pojąć, gdyż 
inaczej duża część pracy pójdzie na mar- 
ne i nie zostanie zrozumiana. Aby wie- 
śniak zrozumiał, trzeba pisać przystęp- 
nie, prosto i popularnie. Już w zeszłym 
roku niejednokrotnie z kół naszych Czy- 
telników ze wsi zwracano nam uwagę, 
że „Junak“ jest redagowany zbyt „mą- 
drze“. Nie chcieliśmy jednak w środ- 
ku roku zmieniać poziomu pisma, mi- 
mo, że uważaliśmy konieczność takiej 
zmiany. Teraz od nowego roku nastą- 
piła odpowiednia pora, aby to przepro- 
wadzić. 

Taka zmiana w „Junaku“ może się, 
coprawda, niepodobać bardziej wyro- 
bionym intelektnalnie Czytelnikom, ale 
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trudno, ich jest mniejszość — musimy 
się liczyć z większością. 

Zmiana taka nie jest rzeczą łatwą do 
przeprowadzenia, jakby się to napozór 
zdawało. Niech więc nam nikt nie ma 
za złe, jeżeli ten stan przejściowy nieco 
się przeciągnie. Naszem staraniem bę- 
dzie, aby się on ustalił jaknajprędzej. 

Dalej świadomość, że „Junaka“ czy- 
tają przedewszystkiem na wsi, zmusza 
nas do omawiania i poruszania w pierw- 
szym rzędzie tych zagadnień, które na 
wsi szwankują, oraz problemów podsta- 
wowych naszego ruchu w. f. i p. w. 
na wsi. 

Są to przedewszystkiem tematy na- 
tury organizacyjnej, dalej dla w. f. bo- 
isko, gimnastyka, gry i zabawy rucho- 
we, oraz to wszystko, co sę da zawrzeć 
w czterech słowach: ruch, słońce, po- 
wietrze i woda; dla p. w. natomiast 
przedewszystkiem to, co jest potrzebne 
dla najmniejszej jednostki p. w. — dru- 
żyny. 

Z drugiej strony zdajemy sobie spra- 
wę, że nie wolno nam zaniedbywać po- 
trzeb Komitetów W. F. i P. W. oraz 
kierowników ruchu w. f. i p. w., któ- 
rzy niejednokrotnie korzystali z arty- 
kułów naszych w swej pracy. 

Dlatego nie omieszkamy poruszać też 
spraw i tematów, któreby stanowiły ma- 
terjal, poglębiający ich wiedzę, wiado- 
mości i doświadczenia. 

Stojąc zawsze na gruncie państwo- 
wym i na gruncie jego mocarstwowego 
stanowiska, uznając za dobro najwyż- 
sze dobro państwa, rys ten będziemy na- 
dal jeszcze mocniej podkreślali i krze- 
wili w społeczeństwie. 

Stąd też wynikać będzie nasz stosu- 
nek do wszelkich czynników, któreby 
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chciały do społeczeństwa wogóle, a do 
ruchu w. f. i p. w. w szczególności 
wprowadzać partyjnictwo i politykę. 
— Najlepszą partją jest państwo, a naj- 
wyższą polityką — jego dobro. 

Wszystkich tych, którzy stoją na 
gruncie państwowości, będziemy jaknaj- 
silniej pobierać, wycbodąc z założenia, 
że praca państwowa wtedy tylko mo- 
że wydać owoce, gdy się ją prowadzi w 
atmosferze przychylnej społeczeństwu 
i gdy może zawsze liczyć na jego po- 
parcie. 

Jesteśmy wyznawcami idei Marszał- 
ka Piłsudskiego, mamy podziw dla Jego 
siły i autorytetu, wyrostego z olbrzymiej 
pracy dla Polski. Widzimy w Nim Wo- 
dza Narodu, a sami uważamy się zaw- 
sze za Jego żołnierzy. Wierzymy, że 
Marszałek Piłsudski jest tym człowie- 
kiem, który kraj nasz doprowadzi do 
mocarstwowego stanowiska tak, jak go 
kiedyś wyzwolił z półtorawiekowej nie- 
woli. 

Co do stosunku do organizacyj by- 
łych wojskowych—uznajemy wielki au- 
torytet moralny tych rzesz żołnierskich, 
które krwią własną okupiły naszą wol- 
ność. Zdajemy sobie sprawę, jak wie- 
le dobrego mogą oni zrobić dla kraju, 
rozporządzając takim autorytetem. Cie- 
szymy się też bardzo, że organizują się 
oni w Federacji, która staje się wielkim 
rzecznikiem w pracy nad mocarstwo- 
wością Polski. Poczynania Federacji 
będziemy na naszym terenie jaknajwy- 
datniej popierać, gdyż widzimy, że 
wypływają one z dobrze pojętego pa- 
trjotyzmu i wzywają do celowej pracy 
dla Ojczyzny wielkie rzesze najlepszych 
jej synów. 

Mieczysław Grodzki. 
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Zadania organizacyjme sportów zimowych 


Nadeszła zima. Rozpoczął się ra- 
dosny sezon sportów zimowych. W 
ośrodkach, wonących życiem sporto- 
wem, poczyniono zawczasu przygoto- 
wania i rozpoczęto treningi. 


Wielu uważa, że sporty zimowe po- 
winni uprawiać tylko ci szczęśliwcy, 
którzy mają zamiar i okazję wziąć 
udział w zawodach i nadzieję uzyska- 
nia wybitniejszych sukcesów. Tego ro- 
dzaju mniemanie jest mylne! 


Nie każdy ma ambicję posunięcia 
swoich wyników sportowych aż do po- 
ziomu zawodowego. Nie każdy dyspo- 
nuje czasem, by móc trening należycie 
przeprowadzić. Wreszcie nie każdy dy- 
sponuje odpowiedniemi warunkami fi- 
zycznemi. 

Lecz nie o rekordy nam chodzi w ra- 
cjonalnym sporcie! Fizyczna kultura 
ma na celu wyrobienie sprawności fi- 
zycznej, by zapewnić społeczeństwu 
pełnię sił i zdrowie. Sport — w poję- 
ciu bezbłędnem powinien dotrzeć do 
wszysikich zakładów wychowawczych, 
szkół i szkółek, klubów, organizacyj, 
stowarzyszeń it. b. Sport, jako nie- 
odzowna potrzeba każdego członka 
społeczności, roztoczył swoje panowa- 
nie w większych i mniejszych ośrod- 
kach miejskich i zdąża śmiałym kro- 
kiem w wieśniacze progi. 


Życzymy mu wszyscy na tej trafnej 
drodze życia: „Szczęść Boże“. 


Minęło już piękne i obfitujące w ży- 
cie sportowe lato i nadeszła ta ,,złośli- 
wa zima. Ach ta nieszczęsna zima! 
Tak mówiono niegdyś, ale dzisiaj pio- 
nierzy wychowania fizycznego walczą 
skutecznie i zwyciężają. Coraz mniej 
mamy takich, którzy zamykają się 
w zimie w „skorupie chalup“ i gdyby 
nie przeszkody i dolegliwości natury 
organizacyjnej — sporty zimowe pozy- 
skałyby więcej zwolenników i wycią- 
gnęłyby na pokrytą bielą i rozkoszną 
przyrodę mieszkańca miasta, miastecz- 
ka, „prowincji“ i wsi. 


Sportowo osiągamy w niektórych ga- 
łęziach sportów zimowych (narciarstwo) 
poziom europejski. Zeszłoroczne wy- 
niki zawodów naciarskich wywalczyły 
narciarstwu polskiemu stanowisko mię- 
dzynarodowe. Dobrze! I ten dorobek 
naszych narciarzy zapisano „złotemi 
głoskami w dziejach sportu polskiego, 
ale gdybyśmy bodowali wyłącznie „a- 
sów“ sportowych i tworzyli „klasę“ 
dla siebie nb. na poziomie Br. Czecha 
— sport polski zboczyłby z drogi 
zdrowego rozwoju. 

Nam nie zależy na jenomenach spor- 


towych i gigantycznych wynikach, lecz 
na powiększeniu liczby zwolenników 


Miejski Wydział Wych. Fiz. i poradnia sportowo-lekarska w Bydgoszczy. 


sportón zimowych wogóle. Sporty zi- 
mowe powinny się rozwijać wszerz. 
Sport saneczkarski, Łyżwiarski i nar- 
ciarski winien stać się sportem ludo- 
wym w całem tego słowa znaczenih. 

Rozwój sportów zimowych wszerz 
rozbuduje wyniki sportowe. 

Toteż z początkiem sezonu zimo- 
wego należałoby zastanowić się nad 
tem, w jakim kierunku powinien iść 
dalszy rozwój i jakie są postulaty or- 
ganizacyjne sportów zimowych.: i 

Już zgóry zaznaczam, że nie chodzi 
mi o takie ośrodki sportów zimowych, 
jak Zakopane, ani o budowę terenów 
sensacji sportowej, do jakich zaliczam 
kosztowne skocznie narciarskie. Zako- 
pane i inne ośrodki sportów zimowych 
dadzą sobie same radę i nadal łożyć 
będą wysokie sumy pieniężne na bu- 
dowę skoczni narciarskich, które — 
nawiasem mówiąc — przedstawiają dla 
kultury fizycznej wątpliwą wartość. 

Ale — jeżeli chodzi o prawidłowy 
rozwój sportów zimowych, dający siły 
zdrowie i walory wychowawcze — na- 
leżałoby wskazać niektóre kierunki 
i postulaty organizacyjne, by usunąć 
fatum, ciążące nad niemi i wyjaśnić 
bezpodstawne przeświadczenie, jakRcby 
saneczkarstwo, tyżwiarstwo i narciar- 


stwo nie nadawało się do rozwoju 
wśród mas. 
Postawmy sobie przed oczyma 


wzniosły i szlachetny spostulat sporto- 
wy a mianowicie: sporty zimowe po- 
winny stać się sportem mas, a nie wy- 
brańców losu i szczupłej garstki „ta- 
lentów" sportowych. 

Weźmy pod uwagę saneczkarstwo. 
Kiedy nasze zdolności narciarskie i łyż- 
wiarskie (mam na myśli hokeya) znane 
są ogółowi ramy organizacyjne 
spor.u sameczkarskego pozostawiają 
dużo do życzenia. 

Bądźmy skromni i dajmy spokój 
„bobsleighom“ (podwójne saaki, z któ- 
rych przednia część, jak u auta, spo- 
czywa na ruchomej osi) i „skelsto 
nom“. Są to ponęty sportowe droż- 
sze, wymagające budowy, utrzymywa- 
nia specjalnych torów i wkraczające w 
dziedzinę autc.mobilizmu. 

Nas interesuje więcej najzwyczaj- 
niejsze sanRowanie, czyli zjeżdżanie 
z pochyłości na saneczkach drewnia- 
nych jako sport masowy. Nie stać 
nas narazie na kosztowne, sztuczne 
tory, więc propagujmy gdzie tylko 
można saneczki, ostatecznie wyrobu 
domowego, prymitywnej konstrukcji. 
Wystarczą dwie płozy z desek, ku 


Na RNA moe OZ AZ Z ZY AZ A AZOT R 


przodowi zaokrąglone połączone trze- 
cią, jako siedzenie. Na takie saneczki 
zdobyć się może każdy, a teren do 
zjeżdżania wszędzie się znajdzie. Cho- 
dzi nam o przeciwwagę dla niehigje- 
nicznego sposobu życia człowieka 
współczesnego, o podtrzymanie zdro- 
wia i wyrobienie tego rodzaju zalet 
ducha, jak: odwaga, szybka orjentacja, 
przytomność umysłu, szybka decyzja 
it. p. A czy ta przyjemna jazda wdół 
na zwyczajnych saneczkach nie odpo- 
wiada celowi, jaki stawiamy sportom? 
Uważam, że w zupełności! 


Celem sportu jest zdrowie społeczne, 
a nie zwycięstwa i rekordy. 1 jeżeli 
chodzi o stworzenie z tej niewinnej 
formy sportu sensacji i emocji, a na- 
wet wcale poważnej konkurencji spor- 
towej — przy dobrych chęciach, każdą 
ścieżkę i drogę po urządzeniu odpo- 
wiednich krzywizn i sztucznych zakrę- 
tów, porobionych nawet ze śniegu, mo- 
żna zamienić na tor, względnie prowi- 
zorycznie przystosować do zjeżdżania, 
na podobieństwo torów sztucznych. Po 
szczegóły, dotyczące budowy torów sa- 
neczkowych odsyłam czytelników do 
pracy S. Fachera: „Tory saneczkowe 
i bobsleighowe“, objętej dziełem złe- 
ceniowem, pt. „Budowa terenów iurzą- 
dzeń sportowych“ (nakład Głównej 
Księg. Wojsk. — Warszawa 1928). 
Kiedy w innych państwach (Szwaj- 
carja, kraje skandynawskie) istnieją 
już oddawna związki saneczkarskie — 
nasz dotychczasowy dorobek organi- 
zacyjny saneczkarstwa jest bardzo 
skromny. Już od roku 191r istnieje 
w Niemczech Związek Niemieckich To- 
warzystw Saneczkarskich (Hannower), 
liczący kilkadzizsiąt tysięcy członków. 
Od roku 1913 istnieje Międzynarodo- 
wy Związek Saneczkarski z siedzibą 
w Dreźnie, ale u nas do tej chwili nie 
pomyślano o zrzeszeniu, które zaję- 
łoby się tym zaniedbanym działem 
sportów zimowych. 


Mamy już Polski Związek Natciar- 
ski, którego dziełem jest Świetnie roz- 
wijający się sport narciarski. Istnieje 
Polski Związek Łyżwiarski — czas 
najntyższy, ażeby i saneczkarstwo do- 
czekało się opiekuna, któryby zajął 
się rozwojem tego pięknego sportu 
przez ujęcie go w ramy celowej or- 
gamizacji. 

I druga, bardzo atrakcyjna gałąź 
sportów zimowych — łyżwiarstwo stoi 
również na bardzo nędznym poziomie 
organizacyjnym. „Wyznawców* łyż- 
wiarstwa mamy całe rzesze, ale brak 
nam żrzeszenia „silnej ręki“ w po- 
szczególnych okręgach (mam na myśli 
zdecentralizowanie działalności ledwie 


wegctującego Polskiego Związku Łyż- 
wiarskiego), któreby zajęło się popu- 
laryzacją, rozwojem wszerz i uję- 
ciem w karby zrzeszeń licznych rzesz 
starszych, młodszych i najmłodszych 
zwolenników tego zdrowego sportu. 
Czas najwyższy, ażeby skończyć z tym 
zakorzenionym przesądem, że na śliz- 
gawkę mogą iść tylko dzieci. Wzorem 
dla nas może być Ameryka, gdzie z 
nastaniem zimy każdy stawek, każde 
boisko, każdy kort tennisowy zamienia 


Kierownik W. F. m. Bydgoszczy por. Matu- 
szewski przeprowadza badanie budowy kręgo- 
stupa w poradni sport.-lek. 


się na teren ślizgawkowy, na którym 
gromadzą się nietylko dzieci i mło- 
dzież ale płeć piękna i starsi, którzy 
z zapałem uprawiają łyżwiarstwo. 

A czy u nas, na terenie Wojewódz- 
twa Poznańskiego i Pomorskiego nie 
mamy terenów dających gwarancję 
rozwoju tego sportu? Każdy klub 
sportowy, každa szkoła, zrzeszenie, 
względnie towarzystwo bez względu 
na środowisko, może stworzyć warun- 
ki do rozwoju łyżwiarstwa. jeżeli sa- 
morządy, kluby sportowe it. d. w 
większych środowiskach łożą wielkie 
sumy pieniężne na urządzenie sztucz- 
nych torów (terenów) łyżwiarskich, 
nie rozumiem, dlaczego nie można za- 
początkować łyżwiarstwa w ośrodkach 
prowincjonalnych i wiejskich w orga- 
nizacjach młodzieży pozaszkolnej, w 
szkołact wiejskich it. d. O łyżwy 
nie trudno, nawet i na wsi. Potrzebna 
jedynie inicjatywa i nieco zmysłu or- 
ganizacyjnego ze strony prezesów, na- 
czelników, nauczycieli — jeżeli chodzi 
o szkołę — a powstać może klub wzgl. 
sekcja łyżwiarska. 
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Powiadają niektórzy, że sport łyż- 
wiarski jest za monotonny. Może i ra- 
cja, ale jeżeli przeglądniemy lekturę 
sportu łyżwiarskiego i kronikę czaso- 
pism sportowych zagranicznych — to 
przekonamy się, o wielkich i bardzo 
poważnych imprezach na skalę mię- 
dzynarodową właśnie w tej gałęzi 
sportów zimowych. Wszystko zależy 
od należytego ujęcia, względnie kie- 
runku rozwoju tego sportu. 

Monotonność sportu łyżwiarskiego 
usunął do pewnego stopnia bardzo po- 
pularny dzisiaj „hokey na lodzie“, naj- 
większy sojusznik łyżwiarza. Śmiem 
twierdzić, że i tę emocjującą grę na 
lodzie można zaszczepić nawet i na 
wsi. Za cenę 2 zł kupuje się doskonały 
i jedyny w języku polskim podręcznik 
„Hokey na lodzie“ (kpt. T. Prochow- 
ski, bor. M. Grodzki i T. Paczkowski 
Poznań 1929) można nabyć we wszyst- 
kich księgarniach i w administracji 
„Junaka“. Za cenę kilku złotych ku- 
puj: się krążek i jeden kij hokeyowy 
jako wzór. Resztę kijów, bramki it. 
d. można zrobić tanim kosztem we 
własnym zakresie. Po przestudjowaniu 
przystępnie opracowanego podręcznika, 
można przystąpić do dzieła. Tylko 
trochę inicjatywy, a chętnych graczy 
znajdzie się niemało. I łyżwiarstwo 
zdozędzie w ten sposób nowe zastępy 
czynnych amatorów, ponieważ dokła- 
dna znajomość jazdy na łyżwach jest 
warunkiem gry w hokeya. — 

Jak Polska długa i szeroka dochodzą 
nas zewsząd wieści o żywiołowym roz- 
woju popularnego sportu narciarskiego. 
Całe Podkarpacie, zasiane schroniska- 
mi i stacjami narciarskiemi. Powstaje 
coraz więcej klubów i sekcyj narciat- 
skich. Budujemy kosztowne skocznie 
narciarskie, a nasze sukcesy na terenie 
krajowym i międzynarodowym stawia- 
ją nas na równi z narciarstwem Euro- 
py kontynentalnej. Kadry zawodnicze 
mamy już bogate, więc czas, ażeby po 
licznych sukcesach i zwycięstwach nar- 
ciarstwo wprowadzić w mury szkoły, 
w mury koszar wojskowych i rozo- 
gnione placówki sportowe klubów, klu- 
bików, organizacyj miejskich i wiej- 
skich na całym terenie Rzeczypospo- 
litej. 

Urośliśmy w ciągu dziesięciolecia 
sportu polskiego wzgl. narciarstwa na 
„miarę olbrzyma“ wzwyż, — nadcho- 
dzi pora rozszerzenia narciarstwa 
wszerz. > | 

Narciarstwo winno stać się wzorem 
zagranicy (kraje skandynawskie, Fin- 
landja) sportem popularnym wśród 
najszerszych warstw ludności, bez 
względu na wiek, pieć, Środowisko, 
wzgl. położenie geograficzne kraju. 
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_ Jeżeli Finlandja z nizinnym terenem, 
na wielką skalę uprawia narciarstwo, 
a mieszkańcy tego kraju są mistrzami 
w` biegach płaskich, dlaczego, np. na 
terenie Wielkopolski a przedewszyst- 
kiem Pomorza nie mógłby się rozwinąć 
wysokowartościowy sport narciarski. 

Sport narciarski w majszlachetniej- 
szem tego słowa znaczeniu, w rozwoju 
racjonalnym nie wymaga gór ani 
większych funduszów. Oto co mówi 
o rozwoju narciarstwa K. Hemerling, 
jeden z najpoważniejszych publicystów 
sportowych: „Jeżeli chodzi o sport 
narciarski — to proszę mi szczerze po- 
wiedzieć, co jest lepszem, czy dokła- 
danie starań, by go wszyscy uprawiali 
i by zatoczył jaknajszersze kręgi, dając 
uprawiającym go siły i zdrowie, czy 
budowanie skoczni na którychby się 
narciarze mogli rozbijać i zdrowie 
swoje, a nawet życie narażać?“ 

Trudno jest oprzeć się słuszności 
słów, wypowiedzianych przez czło- 
wieka, który już przeszło pół wieku 
trzyma rękę na „pulsie“ organizacji 
i rozwoju sportu, leczy i skutecznie 
uzdrawia przejawy jego schorzeń 
i przemijających chorób. 

Zaletą sportu narciarskiego jest to, 
że mogą mu się oddawać nietylko mło- 
dzi, ale i osoby starsze. Narciarstwo 
uważamy jako najlepszy wypoczynek 
dla ludzi, pracujących nerwami w 
przegrzanych mieszkaniach, biurach 
std 

I jeżeli rozwój narciarstwa ma iść 
wszerz — to wszystko przemawia, za 
tem, ażeby propagować przedewszyst- 
kiem kierunek turystyczny, a nie wy- 
łącznie sportowy (skoki narciarskie). 
— Gdy śniegi pokrywają grubą war- 
stwą ziemię i zima zapanuje sroga — 
narty można wykorzystać jako środek 
komunikacyjny. Armja szwedzka już 
dawno wyzyskała ten łatwy i wygo- 
dny środek komunikacji na nartach 
w celach wojskowych. A więc nie a- 
krobatyczne skoki w terenie górzy- 
stym, lecz na równinie narty przed- 
stawiają prawdziwą wartość. I nasze 
władze wojskowe szkolą rok rocznie 
kadry instruktorów, ponieważ ostatnia 
wojna wykazała, że wojskowe oddzia- 
ły narciarskie są na wypadek wojny 
niezbędne w zimie, podobnie jak w nie- 
którym terenie konie górskie w lecie. 
Wracając do dziedziny czysto organi- 
zacyjnej, jeszcze raz podkreślam, że 
musimy pracować, obecnie na szerszej 
platformie, wciągając do pracy jaknaj- 
liczniejszy materjał i powiększając 
liczbę narciarzy wogóle. 

_ Jeżeli narciarstwo Wileńszczyzny 
kwitnie i rozwija się pomyślnie i 
w stolicy sport ten jest modny, — 
uważam, że Wielkopolska i Pomorze 
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a swoją piękną, górzystą kaszubską 
„Szwajcarją' może wejść do „rodziny“ 
narciarskiej. 

Propaganda w tym kierunku jest 
konieczna. Sekcji narciarskiej A.-Z.-S. 
w Poznaniu, która powzięła zamiar 
propagandy i popularyzowania tego 
sportu na terenie Wielkopolski, życzy- 
my powodzenia. 


I na terenie Pomorza napotkamy już 
niemało narciarzy. Oddziały straży 
granicznej propagują ten sport. O- 
kręgowy ośrodek W. F. w Toruniu 
powziął myśli urządzania kursów nar- 
ciarskich na terenie górzystej „ka- 
szubskie* Szwajcarji, a np. gimna- 
zjum w Kartuzach organizowało świe- 
żo wypożyczalnię nart dla młodzieży 
szkolnej i dysponuje już od ubiegłej 
zimy sprzętem narciarskim własnej ro- 
boty. I tym, którzy twierdzą, że sport 
ten jest za drogi, zdradzą tajemnicę, 
że narty w „domowym wyrobie“ kosz- 
tować mogą 15—2o zł, a już w naj- 
gorszym razie każdy młodzieniec na 
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wsi może sobie łatwo sporządzić te- 
go rodzaju dobre „deski* we własnym 
zakresie. Wystarczy zaznajomić się z 
doskonałą broszurką W. Ziętkiewicza: 
„Sprzęt narciarski, wybór, wyrób, kon- 
serwacja, smary (wydawn. Główna 
Księgarnia Wojskowa, Warszawa), a 
wszelkie trudności zostaną pokonane. 
Tym, którzy jeszcze nie próbowali ja- 
zdy na tych „deskach“, powiadam, że 
łatwiej jest opanować jazdę na nartach 
niż na tyżwach. 

Żyjmy nadzieją i ufajmy, że do nar- 
ciarstwa podbalańskiego, wileńskiego, 
śląskiego it. d. przyłączy się w bie- 
żącym sezonie zimowym narciarstwo 
wielkopolskie i pomorskie o własnej 
administracji, przystosowanej do lo- 
kalnych warunków, pod względem or- 
ganizacyjnym i technicznego wykona- 
mia, pozostawiając organom central- 
nym — P. Z. N. sprawy najważniej- 
sze i najbardziej z zasadniczą linją 
działania związane — co jest podobnie 
jak i przy innych sportach zimowych 
posiulatem koniecznym. 


Jan Jasiński. 
Jak o własnych środkach zbudo- 
wać strzelnicę małokaliórową 


Praca nagrodzona III nagrodą w dziale I. 


Praca wychowania fizycznego i przy- 
sposobienia wojskowego rozszerza się 
coraz bardziej, zakreśla coraz szersze 
kręgi. W dobrze zorganizowanych po- 
wiatach już trudno znaleźć gminę, wio- 
skę, osiedle, lub zakątek, gdzieby te 
wzniosłe idee nie dotarły. I wszędzie 
znajdują większy lub mniejszy posluch. 
Wszędzie gdzie dolatuje hasło o budo- 
wie rezerwy siły zbrojnej Narodu, od- 
zywa się sumienie obywateli, pamięta- 
jących dnie odbytej niewoli, oraz goto- 
wość zrobienia wszystkiego, coby unie- 
możliwiło podobną próbę nieprzyja- 
ciołom na przyszłość. 

Każdy rozumie, że Polska nie jest 
odgrodzona od. swoich nieprzyjaciół, 
ani morzami, ani górami. Kto przebył 
wojnę światową, lub czasy powstania 
i bolszewicką, wie dobrze, że mamy 
granicę wschodnią płaską, nizinną, czę- 
ściowo zabagnioną i lesistą, granicę 
północną o tej samej budowie terenu, 
zachodnią jeszcze niedogodniejszą, bo 
całkowicie płaską. i słabo zalesioną, a 
są to przecie miejsca styku z najgroż- 
niejszymi naszymi sąsiadami. I bronić 
nas będzie w razie zatargu zbrojnego 
z nimi nie wał ochronny gór lub mórz, 
a tylko żywy wał piersi żołnierzy pol- 
skich, dobrze wyszkolonych obywateli 
polskich. 


Dzisiaj przypomina się mi opowiast- 
ka, słyszana w dzieciństwie, o rycerzu, 
który orał ziemię lemieszem, mając 
na środku roli wetknięte miecze i ka- 
rabele, któremi się bronił przed na- 
pastnikami. My również nie jesteśmy 
w lepszem położeniu, musimy rów- 
nież orać glebę pracy narodowej każdy 
w swoim zawodzie, ale ciągle spoglą- 
dać bacznie na wszystkie strony i 
chwytać za broń, gdy tylko nadejdzie 
potrzeba. Tą bronią, wetkniętą w za- 
gony naszego życia społecznego, mają 
być miejsca do ćwiczeń w nabywaniu 
umiejętności i sprawności wojskowej, 
a szczególnie racjonalne nauki strze- 
lectwa jako najważniejszej umie- 
jętności rzemiosła wojennego, najwię- 
cej spokojnego i emocjonującego spor- 
tu „dostępnego dla wszystkich bez ró- 
żnicy płci i wieku. 

Naturalnie, do nauki strzelectwa oraz 
racjonalnego treningu potrzebny jest 
sprzęt w postaci broni i amunicji, oraz 
odpowiednie do tego celu strzelnice, 
zaopatrzenie więc każdego środowiska, 
gdzie jest większe zgromadzenie człon- 
ków przysposobienia wojsk. i wycho- 
wania fizycznego w strzelnice jest pa- 
lącą koniecznością i winno być w naj- 
bliższym czasie wykonane. Jakże tego 
dokonać? 
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Naturalnie, na to pytanie nie można 
dać jednolitej odpowiedzi, ponieważ 
nie jednakowe są warunki, w jakich 
Się ES poszczególne ośrodki W. 
F.i P. W. A więc przypuśćmy w za- 
REA że gmina X. posiada obszaru 
2000 hektarów, teren plaski, są nie- 
użytki, mieszkańców około rooo w tem 
blisko 150 członków męskich P. W. 
i tyleż członkiń wychowania fizyczne- 
go i przysposob. wojskowego, prowa- 
dzone są przez ludzi rzutkich poświę- 
cających się sprawie, kasy towarzystw 
są pełne, bo obywatelstwo, gminy śre- 
dnio zamożne, chętnie popiera wszel- 
kiego rodzaju imprezy i godziwe roz- 
rywki, a dobrze funkcjonujące stowa- 
rzyszenia z sekcjami sceniczno-amator- 
skiemi posiadają monopol na rozrywki 
tego rodzaju. 


W podobnych warunkach zbudowa- 
nie strzelnicy o własnych siłach jest 
bardzo łatwe. Należy tylko wybrać 
odpowiedni teren, postarać się o przy- 
znanie go na powyższy cel przez Radę 
Gminną bezpłatnie, lub za małym czyn- 
szem. dzierżawnym na długi okres cza- 
su, sprowadzić komisję fachową do 
oceny co do użyteczności terenu na 
powyższy cel (kierunek strzału na pół- 
noc i kilkaset metrów niezabudowanej 
przestrzeni w terenie), następnie we- 
dług wskazówek Powiatowego Komen- 
danta P. W. przystąpić do budowy po- 
szczególnych osi na stanowiskach do 
tej pracy członków oddziałów P. W. 
Prace przy rozkopywaniu można przy 
tem zużytkować na ćwiczenia saperki 
przy budowie umocnień polowych. O 
ile teren na to pozwala i stosunki rów- 
nież, prace można przyspieszyć przez 
użycie do zrobienia wkopu siły pocią- 
gowej zwierząt (ziemię wzruszoną ła- 
twiej się usuwa na boki niż zbitą). 
Przy regularnej i intensywnej pracy 
robotę koło budowy strzelnicy można 
ukończyć w stosunkowo krótkim cza- 
sie, i to bez nakładu jakichkolwiek- 
bądź kosz:ów p'en'ężnych na robociznę. 
Budowa zaś schronu nie wymaga wię- 
kszych nakładów pieniężnych, kilka ty- 
sięcy zakupionej cegły wystarczy cał- 
kowicie na zbudowanie schronu, umie- 
szczenie zaś ruchomych tarczy nad 
schronami, oraz przyrządów do po- 
kazywania trafień i ewentualnie pe- 
ryskopu nie wymaga większych wydat- 
ków. Doliczając do tego szopę do 
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sprzętu, prycze i inne urządzenia 
wszystko można nabyć za parę set zło- 
tych. Szczególną uwagę przytem na- 
leży zwrócić na odwadnianie stano- 
wisk. Gdyż niedopatrzenie pod tym 
względem srogo mści się potem na 
użyteczności danej strzelnicy. 


Jest to sposób najidealniejszy budo- 
wy strzelnicy o własnych siłach w wa- 
runkach wprost idealnych: na gmin- 
nym, bezpłatnym terenie, siłami człon- 
ków stowarzyszeń, przy pokryciu ko- 
sztów urządzeń dodatkowych z kasy 
stowarzyszeń. Czy jest on możliwy? 


Ale i owszem, spotyka się masę 
takich ośrodków, gdzie grunta gminne 
szczególnie nieużytki leżą bezużytecz- 
ne i same się wpraszają, by jakakol- 
wiek przedsiębiorcza ręka zrobiła ich 
użytecznemi. 


Weźmiemy drugi przykład — nieco 
odmienny. Kilka gmin złączonych ra- 
zem tworzy jednostkę przysposobienia 
wojskowego, towarzystwa są ubogie, 
nie posiadają zasobów, jednakże po- 
siadają poparcie moralne ze strony po- 
szczególnych zarządów gminnych. Na 
pewno na terenie jednej z gmin znaj- 
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dzie się odpowiedni teren gminny, któ- 
ry dana gmina z gotowością odstąpi na 
budowę strzelnicy. O iie są to nie- 
użytki, można przystąpić do pracy, 
jak w wypadku pierwszym: z tą różni- 
cą, że na zakup przyrządów należy ze- 
brać odpowiednie fundusze czy w dro- 
dze składek lub darowizn. Gdyby zaś 
teren, przeznaczony na budowę strzel- 
nicy, był rolą uprawną i przynosił pe- 
wne zyski, należałoby postarać się 
przeprowadzić zamianę danego terenu 
na odpowiedni nieużytek, gdyż poświę- 
cenie na ten cel gleby urodzajnej jest 
poniekąd trwonieniem dorobku naro- 
dowego i uszczuplaniem jego dobytku. 
Przy przeprowadzaniu transakcji na- 
pewmo uda się uzyskać odpowiednią. 
kwotę na zakup przyrządów i urzą- 
dzeń pomocniczych. 

Nieposiadanie zaś ani terenu do bu- 
dowy strzelnicy, ani poparcia wśród 
obywatelstwa danego ośrodka, ani chę- 
ci poświęcenia robocizny przez człon- 
ków wyklucza wszelką dyskusję na 
temat jak w nagłówku i dana okolica 
będzie zmuszona czekać, póki Powiato- 
wy Komitet, względnie władze wojsko- 
we nie wystąpią z inicjatywą i nie 
dadzą odpowiednich subwencyj na zbu- 
dowanie strzelnicy małoka:ibrowej. 


Pokaz otrzeliwania a ky R karabiny maszynowe, urządzony przez L. O. P. P. 


w czasie tygo 


nia obrony przeciwlotniczej i przeciwgazowej, 


„Sunak“ broni interesów wszystkich członków w. f. 
ip. w. Abonujcie, czytajcie i popierajcie „Junaka“ 
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J. Skonieczny. 
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Jakie korzyści daje nam 


Praca nagrodzona II nagrodą w dziale I. 


Temat ten zrozumiały, nietrudny, 
bez wystku można wyliczać namaca!ne 
korzyści, które przysparza nam ,„Ju- 
nak" w pracy W. F. iP. W. oraz 
każdemu sympatykowi sportu daje 
rozrywkę umysłową. Ciśnie ich się 
odrazu duża ilość pod pióro z pra- 
wem zajęcia czołowego miejsca. Ja- 
koś uda mi się choć część ich zasze- 
regować, obrazowo mówiąc, nie tak 
szykiem koszarowym podług wielko- 
ści, lecz raczej posuwającej się zwy- 
cięsko linji bojowej, przegnanej po- 
przednio ogniem artylerji. 

Sport dzielimy na dział teoretyczny 
i praktyczny — człowiek składa się 
z ducha i ciała. 

W postępach pracy W. F. iP. W. 
nieraz ustałby tak ćwiczący, jak i kie- 
rownik z braku szerszej wiadomości 
o doświadczonych metodach w zasto- 
sowaniu treningu, nowszych postępach 
sportu i ustaleniu coraz to iepszych 
wyczynów i wyników dla zdrowia cia- 
ła i ducha.  Spostrzeżeniami swemi 
dzielą się z szerszem kołem wytrawni 
i specjalizowani sportowcy za pomocą 
„Junaka“. Stąd poznajemy nasze bra- 
ki, czerpiemy zasoby do dalszego do- 
skonalenia w obranym kierunku. 


W życiu sportowem tworzymy wiel- 
ką rodzinę. Choć walczymy między 
sobą o palmę pierwszeństwa, lecz wal- 
ka ta jest szlachetną, przynosząca zwy- 
cięscy zaszczyt, stowarzyszeniu chlubę, 
Polsce chwałę. Z „Junaka“ dowiadu- 
jemy się, jakie wyniki w naszym za- 
kresie osiągnięto w Warszawie, Po- 
znaniu, Toruniu, na prowincji it. d.; 
które miasto w Polsce i w jakiej dzie- 
dzinie nas prześcigły. Porównawszy 
podług „Junaka“ 


nasze siły, już wie- 


my, gdzie jeszcze „gonić“, a gdzie i z 
kim się zmierzyć możemy. 

Z obrazków „Junaka“ zapoznajemy 
się z zwycięskimi sportowcami. Zaj- 
mują nas opisy i obrazki rozmaitych 
faz czynności i pozycyj grup sporto- 
wych, towarzyskich, z życia P. W., na- 
szej dzielnej armji it. p. — czasem 
ujawi się i własna podobizna. — Z 
fotografii bije nietylko urozmaicenie, 
lecz i pogłębienie wiadomości oraz u- 
doskonalenie w ścisłej pracy. Ujawnić 
muszę i to, że na okładce jednego w 
ostatnim roku numerze „Junaka“ 
przedstawia obrazek defilujące szeregi 
P. W. i u jednego prawoskrzydłowca 
czwórki dziarska postawa, lecz fałszy- 
wy krok. Nie jest to żadne ,,pruskie'*' 
oberwanie chmur, lecz jednak pobu- 
dza nas kierowników, czy komendan- 
tów, do większej jeszcze uwagi w wy- 
szkoleniu, nabraniu wszechstronności i 
przytomności umysłu. 

Z „Junaka“ dowiadujemy się i radu- 
jemy, gdy n. p. „Warta“ na czele 
tabeli i piłce nożnej, chmurzymy czo- 
ła, gdy spada, życząc szczęścia przy- 
najmniei zdobycia tytułu wicemistrza, 
który dotąd od szeregu lat dzierży. 
Dowiadujemy się dalej z „Junaka“ o 
wybitnym postępie w boksie, o Świet- 
nych rezultatach hipiki polskiej na te- 
renie międzynarodowym, o mistrzo- 
stwie światowem i olimpijskiem Kono- 
packiej, o wspaniałym Zlocie Soko.im 
w Poznaniu, o wzorowym Apelu 
Związku Towarzystw Powstańców i 
Wojaków w Poznaniu, o mrówczej. pra- 
cy Stowarzyszeń Młodzieży Polskiej, 
Harcerstwa i innych klubów sporto- 
wych, o wielu uroczystościach i wyni- 
kach sprawności żołnierskiej P. W. i 
todat. d 


ZAV 


W bydgoskiej poradni 
sportowo-lekarskiej, lekarz 
stwierdza ciśnienie krwi u 
sportowca przy pomocy 
przyrządu zwanego tono- 

metrem. 


<< 


Nr 1/2 


„Junak“? 


Dalej „Junak“ podał o wybitnym u- 
dziale szeregów wielkopolskich i po- 
morskich w największej dotąd uroczy- 
stości i defiladzie w Poisce przed Pa- 
nem Marszaikiem Polski ]. Piłsudskim 
w dniu 1x listopada 1928 i o utworze- 
niu potężnej Federacji Związków O- 
brońców Ojczyzny. 


„Junak“ całą swą treścią i formą 
pogłębia ducha żołnierskiego i typ Po- 
laka, godnego obrońcy ukochanej Pol- 
ski. 


„Junak“ w słowie i piśmie obrazo- 
wał potężny rozwój twórczej pracy 
polskiej, uwypukionei w ostatniej Po- 
wszechnei Wystawie Krajowej w Po- 
znańiu, „Junak“ swe wysiłki skierował 
na drogę, wiodącą pewno ku zwycię- 
stwu w światowym wyścigu pracy, wy- 
magającej wyrobionej siły, hartu woli, 
energji, prawego charakteru i gorącej 
miłości Ojczyzny, zadokumentowanej 
wyrobioną sprawnością i gotowością 
w obronie Jej granic. 


„Junak“ według sił i możności nie 
dopuszcza publikacyi krzykiiwie rekla- 
mujących się, bez popartych realnemi 
czynami stowarzyszeń i w pełni zacho- 
wuje apolityczność; łączy Polaków 
wszystkich stanów i poglądów pracy 
dla ukochanej Ojczyzny i zakorzenia 
Kościuszkowską zasadę: „Według cno- 
ty i pracy ludzi cenić“. 


Całą litanją możnaby wyliczać w 
dalszym ciągu korzyści moralne i po- 
średnio materjalne, jakie daje nam 
„Junak“ w pracy W. F. iP. W. Za- 
kończę tem, że „Junak“ swą misję na- 
rodowo-polską dobrze i godnie speł- 
nia, broni przed zniechęceniem, a daje 
licznym szeregom przyszłych i byłych 
żołnierzy skuteczną radę, jak dla uko- 
chanej Polski żyć i pracować wypada. 
Z „Junaka“ wieje poczucie obowiązku 
względem. drogiej Ojczyzny i Jej pe- 
wnej i świetlanej przyszłości. 


Życzyć szczerze wypada, by „Ju- 
nak“ w obecnym kierunku dotarł do 


ostatnich rąk synów Polski, a zniknie- 


jeszcze istniejąca niestety obojętność 
znacznych mas społeczeństwa, obojęt- 
ność, cofająca wstecz w budowie przy- 
szłości narodu, przybędzie zaś więcej 
rąk i głów do pracy, do czynu i pe- 
wny skutek przyniosą wysiłki w walce 
o ducha narodowego, o szczytne my- 
śli i cele każdego prawego Polaka. 
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J. Mickiewicz, 
prezes P. K. R. N. — kpt.-pilot, 
Poznań. ` 


JUNAK 


SLENZ 


Dzieje i rozwój krótkofalarstwa 


Ogromny postęp w dziedzinie roz- 
woju radjofonji, jaki datuje się od 6-ciu 
lat, ściągnął na siebie uwagę wszystkich 
sfer i stanów Świata kulturalnego. Ra- 
djofonja zapuściła głęboko korzenie w 
system stosunków gospodarczych i han- 
dlowych; jest ona bardzo poważnym 
czynnikiem wymiany kulturalnych do- 
robków, czynnikiem pacyfikacji naro- 
dów; ma doniosłe znaczenie w komu- 
nikacji i t. d. Nie dość na tem. Dal- 
sze badania fal elektromagnetycznych 
dały nam takie cuda nowoczesnej te- 
chniki jak telewizja, noctowizja (widze- 
nie na odległość w nocy), film dźwię- 
kowy. Warto wspomnieć, jak wielką 
przyszłość w rozwoju techniki ma 
wynalezienie komórki fotoelektrycznej. 
Ciekawą jest hypoteza niektórych zo- 
ologów co do zdolności emitowania fal 
elektromagnetycznych przez niektóre o- 
wady; albo działanie fizjologiczne fal 
elektromagnetycznych. Inni uczeni ot- 
wierają nam perspektywę porozumiewa- 
nia się z innemi planetami przy pomocy 
fal bardzo krótkich. Może w przyszło- 
ści będą rozwiązane — przy pomocy 
teorji fal elektr. magnet. elektronów — 
takie ciemne zagadnienia jak suggestja, 
spirytyzm, magnetyzm. 


Te wszystkie „cuda“, wychodzące na 
świat Boży z laboratorjów dążą równo- 
legle do zbadania właściwości fal ele- 
ktromagnetycznych w różnych warun- 
kach i w różnem zastosowaniu. Otóż 
tematem niniejszego artykułu będzie za- 
poznanie Szan. Czytelników jeszcze z 
jednym cudem naszych czasów — z t. 
zw. falami krótkiemi, badanie których 
właśnie zaprowadziło w większości wy- 
jątku na odkrycia, wspomniane wyżej. 
Przedewszytkiem — rys historyczny. 
Umówimy się przytem nazywać „fala- 
mi krótkiemi* — fale o wielkości 10 do 
100 metrów w odróżnieniu od fal „ra- 
djofonicznych* — 200 — 2000 mtr. i 
fal, używanych w radjokorespondencji 
— t. j. 1000 — 80000 mtr. 


A więc, fale krótkie są znane światu 
już od końca ubiegłego stulecia. Na nich 
wykonywał swe klasyczne doświadcze- 
nia wynalazca fal elektromagnetycz- 
nych — Herz. Pozatem badali je ucze- 
ni tej miary, co Lebiediew i Righi a w 


początku XX-go wieku — Bayer i Mó- 
bins. Ci ostatni osiągali fale rzędu mi- 
limetra, a nawet części milimetra. Jest 
kategorja fal t. zw. „ultrakrótkich*, 
którym przypisują obecnie zdolność 
przebijania ziemskiej atmosfery i zdol- 
ność wywoływania zmian fizjologicz- 
nych w żyjącym organiźmie. Otóż ba- 
dania te nie dały realnych wyników, 
a to z powodu niedoskonałości ówcze- 
snych nadajników. Były to nadajniki 
iskrowe. Dopiero w dobie obecnej, dzię- 
ki wynalezieniu lampy katodowej, fale 


STEFAN GRAFIK, 
który brał udział w boju o Zieloną Wieś w 
Powst. Wlkp. na Froncie Południowym. 
(Patrz artykuł w poprz. n-rze „Junaka'”) 


krótkie w szybkiem tempie zdobyły so- 
bie prawo obywatelstwa. Było to tak: 
po ukończeniu wojny światowej w Sta- 
nach Zjednoczonych Ameryki Północ- 
nej pewna grupa byłych radjotelegrafi- 
stów wojskowych, zamiłowanych w 
swoim fachu, zorganizowała sobie plan 
wzajemnego porozumiewania się przy 
pomocy własnoręcznie zbudowanych, 
małych stacyj nadawczych. Wymiana 
sygnałów odbywała się na falach 200— 
800 mtr. Wkrótce rząd amerykański 
zabronił im prób na tych falach. wów- 
czas ci pierwsi ,,radjoamatorowie' nie 
zniechęcili się tym i zaczęli badać fale 
poniżej 200 mtr. a potem i poniżej 100 
mtr. 

Wyniki tych doświadczeń przeszły 


najśmielsze oczekiwania. Powiększają- 
ca się z każdym dniem rzesza radjo- 
amatorów porozumiewała się na tysią- 
ce kilometrów przy pomocy „Śmiesznie 
małej energji“. „Sport krótkofalowy“ 
przeniósł się na kontynent europejski 
i zyskiwał coraz to więcej zwolenników. 

W 1922 roku Amerykanie osiągnęli 
pierwsze połączenie z Europą. Po 2 
latach fale krótkie docierały już do 
najdalszych zakątków kuli ziemskiej. 
W tym czasie najsłynniejszy z ówczes- 
nych „amatorów“ — Marconi poczynił 
szereg prób z falami krótkiemi na mo- 
rzu, które to próby ustaliły w sposób 
ściśle naukowy tę rewelacyjną własność 
fal krótkich, a mianowicie ich kolosal- 
ny zasięg przy nieproporcjonalnie ma- 
łej mocy. W tymże czasie budowano 
100—300 kilometrowe kolosy do ko- 
munikacji transatlantyckiej.  Czytało 
się fantastyczne projekty n. p. o wybu- 
dowaniu 1000 kilowatowych stacyj na 
najwyższych szczytach górskich. Obe- 
cnie rolę tę spełniają trzydzieści razy 
słabsze stacje krótkofalowe, nadające 
systemem kierunkowym i mające zasięg 
telefoniczny na całą kulę ziemską. To 
jedno, co wiemy o falach krótkich, 
szczególnie co do radjokomunikacji, za- 
wdzięczamy jedynie amatorom. 

Owocem kilkuletnich doświadczeń 
tysięcznej rzeszy, pracującej z zamiło- 
wania, bez rozgłosu, po nocach — jest 
potężna sieć Światowej komunikacji 
krótkofalowej. One to sprawiły, że 
francuski kolonista, oddalony o tysią- 
ce mil od swego kraju może słuchać na- 
bożeństwa, czy pozdrowienia z rodzin- 
nego miasta; że śmiały podróżnik lub 
badacz (uczony) gdzieś na biegunie czy 
wśród oceanu nie czuje się odciętym od 
świata dzięki krótkofalowej stacji. Da- 
je mu ona gwarancję bezpieczeństwa 
i — pozwala dążyć do wielkich wyczy- 
nów. 

Warto więc poznać owe „fale krót- 
kie“ i ich właściwości. Krótkofalarstwo 
było odkryte przez młodzież i w rękach 
młodzieży jest jego rozwój. To, co do- 
tąd zostało zrobione przez amatorów 
i teoretyków, jeszcze kwestji krótkich 
fal nie rozwiązało. Otóż w następnym 
artykule pomówimy właśnie o właści- 
wościach i kaprysach fal krótkich i o ich 
badaniu. 
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„Czarny dzień niemiecHhichh bokserów w Solsce”. — A. Z.9. — Warszawa mi- 
streem Firymicy. — Jlliedzymarodowe zawody łyżwiarskie i sameczkarskie. 
— Gry ruciowe. — Siłka można. 


Ostatnie dnie świąteczne upłynęły pod zna- 
kiem pięściarstwa, które z dnia na dzień zy- 
skuje więcej zwolenników. W trzech spotka- 
niach z czołowymi pięściarzami Europy — ja- 
kimi są bezsprzecznie Niemcy, uzyskaliśmy do- 
datni stosunek 28 : 20 pkt. W trzech meczach 


uzyskaliśmy dwa zwycięstwa i jedną nieznacz- , 


ną porażkę. Oto mecz z najsilniejszą repre- 
zentacją niemiecką przegrywamy 10 

składzie naszym brakowało przedewszystkiem 
świetnego Majchrzyckiego, udział którego po- 
nad wszełką wątpliwość zapewniłby nam zwy- 
cięstwo w danej kategorji i wynik remisowy 
w ogólnym stosunku. Udział Wacki i od dłuż- 
szego czasu nieczynnego Głona zapewniłby 
barwom Polski niewątpliwie zwycięstwo. 
W każdym razie tak nieznaczna porażka kwa- 
lifikuje nas do czołowych pięściarzy Europy. 

Sala, w której rozegrano mecz Polska — 
Niemcy, była szczelnie zapełniona publiczno- 
ścią pomimo wysokich cen, wielu chętnych o- 
glądania tego meczu, z braku miejsc nie otrzy- 
mało biletów. Poniżej w krótkości podajemy 
wyniki poszczególnych wag według kolejności. 

Moczko (P.) — Fickert (N.) Początkowo 
góruje F., lecz pod koniec pierwszego starcia 
uzyskuje Moczko przewagę i wygrywa jedno- 
głośnie na punkty. 

Ziglarski (N.) — miał przez całe trzy star- 
cia przewagę nad Stępniakiem (P.), który jed- 
nak zaprezentował się zupełnie dodatnio — 
przegrywając nieznaczną różnicą punktów. 

Efektowną walkę pokazał Górny, rzucając 
Gretzego dwukrotnie na deski do 7 i 9. Zwy- 
cięża na punkty Górny przy wielkim aplauzie 
widowni. 

Wocbniak (P.) miał szanse wygrać z do- 
brym Bachlerem (N.) gdyby walczył z takim 
„gazem przez wszystkie trzy spotkania jak 
w trzeciej rundzie; ostatecznie przegrywa nie- 
znacznie na punkty. 


Oskar Żawrochki. 
Kajwspanialszy sport 

Wiadomo powszednie, że każdy 
sport, o ile ktoś go chociaż trochę po- 
zna, ma w sobie dziwną siłę przycią- 
gania, podobną do narkotyku; rzadko 
kiedy pozwala on odejść człowiekowi 
bez żalu, częściej albo wcale nie pusz- 
cza, albo przynajmniej zmusza do 
westchnień i tęskliwych wspomnień 
na temat, jak to ongiś dobrze bywało. 
Bodaj najwyraźniej zaznacza się ta 
władcza siła sportu, która laików na- 
pawa zdumieniem, a sportowcom spro- 
wadza radość, w narciarstwie. O tym 
niebotycznym, kryształowym sporcie 
śmiało można powiedzieć, że kto raz 
zaznał rozkoszy, jakie on daje, na wieki 
zostanie powolnym niewolnikiem nart. 

Cóż wiąże sportowca z narciarstwem 
aż do tego stopnia, że nie można się 
od niego oderwać? 


Arski (P.) miał najtęższego przeciwnika w 
osobie rutynowanego Volkmara (N.) Czem 
bliżej końca Polak ma większą przewagę 
i krwawiący Volkmar przegrywa na punkty 
zdecydowanie. 

Tbauerkauf (N.) z trudem uzyskuje zwy- 
cięstwo nad Wieczorkiem (P.) na punkty. Zu- 
pełnie nieciekawą walkę pokazali Wiśniewski 
(P.) i Wintgen (N.). Wobec nadwyraz słabej 
formy Wiśniewskiego Niemiec wygrywa pewnie 
na punkty. 

Stibbe górował w pierwszem starciu, następ- 
ne natomiast należą do Neusla, który ma ol- 
pa przewagę i zwycięża wysoko na pun- 
ty. 

W Łodzi drużynowy mistrz Niemiec „7 exu- 
tonia“ ulega reprezentacji miasta 10:6. Z go- 
ści wyróżnił się Stegemann, z Polaków Sewe- 
ryniak, Mizerski i Kaźmierski. W Warszawie 
— reprezentacja syreniego grodu bije w pierw- 
szym swym starciu międzynarodowem „„Teuto- 
nię* nadspodziewanie wysoko — 12 : 4. 

Bokserzy nasi spisali się więc dzielnie. 

W hokeju lodowym — notujemy tylko wy- 
niki krynickie. Brak mrozu sprawił wiele kło- 
potu łyżwiarzom i hokeistom, którzy pomimo 
trudności finansowych z trudem zdobyli się 
na konieczny ekwipunek. Mamy jednak na- 
dzieję, że mistrzostwa okręgowe zostaną roze- 


grane — czujemy bowiem, że się właściwa zi- 
ma dopiero zbliża. 
W turnieju krynickim — mistrz Polski A. 


Z. S. ponownie triumfował — nietylko pod ze- 
społami krajowemi, ale i zagranicznemi, jakkol- 
wiek stanął bez treningu, świadczy to dobitnie 
o wielkich walorach naszej mistrzowskiej dru- 
żyny. 

Team Wiednia — wyszedł pomimo prze- 
wagi z B. K. E. (Węgry) z wynikiem bezbram- 
kowym. 4. Z. S$. — wygrał z Teamem Wied- 
nia 2 : 1. Zespół polski komb. — dopiero w 


trzeciej tercji uległ A. Z. S. 2:0. Wiedeń- 
czycy pokonali Legję 6 : 1, która grała stosun- 
kowo bardzo słabo. B. K. E. — rozprawia się 
z komb. zespołem polskim z trudem 5 : 2. Le- 
gja triumfuje nad Pogonią 1:0. A. Z. S. wy- 
grywa z Węgrami 3 : 2. Wreszcie Pogoń uzy- 
skuje swój pierwszy punkt, wychodząc z re- 
zultatem 1:1 z komb. zesp. polskim. 

Mistrzem Krynicy został więc po raz dru- 
gi. A. Z. S. mając 10 pkt. i stos. bram. 16 : 5. 
Drugie miejsce zajęli Wiedeńczycy, 3) Węgrzy, 
4) polska drużyna komb., 5) Legja, 6) Pogon. 

Ze spotkań zagranicznch na uwagę zasługu- 
je dwukrotne zwycięstwo Kanadyjczyków nad 
najsilniejszym zespołem Europy — Szwedami 
w stosunku 6 : 0.1 2 : 0. 

Po raz pierwszy urządzone w Polsce po- 
pisy łyżwiarskie w Krynicy cieszyły się wiel- 
kiem zainteresowaniem. Na wyróżnienie zasłu- 
gują z zagranicy Hedi Schneider, Richter 
z Wiednia, Olga Orgonista i Szander Szalley 
z Budapesztu, oraz małżonkowie Hoppo z Cze- 
chosłowacji. Z Polaków wyróżnili się nastę- 
pujące pary: Bilosówna i kpt. Kowalski, Cha- 
chlewska 1 Pełczyński. Szczególnie wielkie 
brawa zbierał jedenastoletni Tertak Elmar 
z Węgier. 

Powyższy popis — należy powitać jako 
punkt zwrotny w zaniedbanym u nas łyżwiar- 
stwie. 

Na nowym krynickim torze saneczkowym 
odbyły się pierwsze zawody międzynarodowe. 
W zawodach jednoosobowych zwyciężył Ka- 
niczka — pierwszy mistrz Europy, w dwuoso- 
bowych bracia Poselt. 

Pierwszy w Polsce konkurs skoczków dru- 
żynowych przyniósł zwycięstwo Sekcji Narc. 
P. T. F. w składzie: Masusarz, Słowik M. i 
Słowik Jan — punktów 45665. Drugie miej- 
sce zajęła Wisła przed Sokołem. 

W rozgrywkach o mistrzostwo w siatkówce 


Jak każdy sport ma narciarstwo w 
sobie pierwiastek wysiłku fizycznego, 
a wiemy, że niema ludzi, poczynając 
od malego dziecka, a kończąc na starcu 
siwobrodym, którzyby nie potrzebo- 
wali ruchu fizycznego w mniejszym 
lub większym wymiarze, otóż narciar- 
stwo zaspakaja tę potrzebę w znacznie 
doskonalszy sposób, niż jakikolwiek 
inny sport. Narciarstwo nie zna du- 
sznej sali, wyznawców swoich nie poi 
zepsutem powietrzem, lecz gna ich w 
zaśnieżone, mroźne przestrzenie i każe 
płucom czerpać nektar górskiego po- 
żywienia! Narciarstwo daje dla wy- 
siłku fizycznego prawie idealne warun- 
ki: dla wszystkich ma cud-powietrze, 
a często również złote promienie opa- 
lającego na bronz słońca; dla słabszych 
ma łagodne stoki gór i niedalekie wę- 
drówki, a dla tych silnych, dla tych 
orłów, którym ciasno w dolinach i któ- 


rym się marzą wichry, zawieje i prze- 
paście, „daje hen, chmurami zakryte 
szczyty i otchłanne zjazdy, od których 
tchu brak w piersiach, a łez pełne są 
oczy! 

Czyste, zdrowe, górskie powietrze, 
łącznie z wysiłkiem łatwo dostosowal- 
nym do organizmu ćwiczącego, tworzą 
podstawę do zdrowego samopoczucia, 
jakie najczęściej jest fundamentem 
zadowolenia. 

Ale to nie wszystko. Są jeszcze inne 
walory narciarstwa, nie występujące 
w żadnym innym sporcie tak jaskrawo 
jak w tym. Oto przedewszystkiem 
możność zetknięcia się z dziewiczą 
przyrodą. Bezwątpienia harcerskie o- 
bozowania, lub kajakowe wycieczki, 
albo zwykła nawet turystyka powo- 
dują również zbliżenie do przyrody, 
o radościach, którego mieszczuchy nie 
wiedzą, nigdy jednak nie w takim sto- 
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Czarna „13“ — pobiła Sokół 30 : 3, Marcin- 
kowski pokonał Wartę 28 : 25, trzy gry z po- 
‘wodu niestawienia się przeciwników nie doszły 
do skutku. W tabeli prowadzi Czarna „13“ 
przed Marcinkowskim. 


W koszykówce roi się od walkowerów, dru- 
żyny pozbawione szans na lepsze miejsca w ta- 
beli nie stają do zawodów — obraz wysoce 
niesportowy. Na czele tabeli idzie Warta II 
przed „Drukarzem*. 


Ze spotkań piłkarskich na naszym terenie — 
notujemy wynik 1 : 1 uzyskany dwukrotnie 
przez WEG EE się drużynę Sokoła nad Po- 
lonją bydgoską. 

W przyszłym numerze będziemy mogli się 
już podzielić z naszymi Czytelnikami z wiado- 
mościami z Ameryki o Petkiewiczu — sądzimy, 
że jednak pomimo trudności będzie startował. 


€o słychać ww świecie 
sporto mmn ? 


Nowy projekt mistrzostw piłkarskich świa- 
ta zaproponował węgierski kapitan związkowy 
dr. Toeldessy. Cała Europa zostałaby podzie- 
lona na 3 grupy: państw zachodnich, których 
mecze odbywałyby się w Wiedniu, północ- 
nych (gdzie zaliczono i Polskę). Rozgrywki te 
odbywałyby się w Pradze. Państwa południo- 
we walczyłyby w Budapeszcie. Podobnie mia- 
łyby zostać państwa amerykańskie. 


sz 


Kolarski mecz Francja — Włochy przy- 
niósł zdecydowane zwycięstwo Francuzom w 
stosunku 3:0. 


k 


Po raz pierwszy odbyły się w Katowicach 
w krytej hali zawody lekko-atletyczne, w któ- 
rych wzięło udział ponad 50 zawodników i 
zawodniczek. W ogólnej punktacji zwyciężył 
K. S. Pogoń. 


xk 


W dniu 5 bm. nastąpiło w Zakopanem 
„otwarcie strzelnicy i odbyły się równocześnie 
zawody przy wielkim udziale uczestników. 


x 


pniu jak narciarstwo. Gdy patrzymy 
na lasy w letni, ciepły poranek lub 
podziwiamy jesienny zachód słońca, 
gdzieś nad Wigierskiem jeziorem, nie 
mamy nigdy tego poczucia całkowitej, 
nietkniętej przez nikogo przyrody, co 
w zimie, gdy każde drzewo niesie na 
sobie metrowej wysokości czapkę, a 
ślad od naszych nart napewno jest 
pierwszym śladem, jaki został zazna- 
czony na padającym od paru dni śnie- 
gu. Pierwszy ślad! Nietknięta przez ni- 
kogo, zakutana w mieniącą się na słoń- 
cu brylantową szubę śnieżną góra, wo- 
ła nas najczystszym dziewiczym wi- 
chrem, zawieją mocną i nieskalaną 
bielą na swój szczyt! Krósewski, śnie- 
żny sport, narciarstwo, zbliża do przy- 
rody, do tej dzikiej, nieugiętej tak, 
że szłowiek zapomina o bólach i smut- 
kach własnych, o całej cywilizacji 
dwudziestego wieku i przynajmniej 


W kołach miłośników sportów łyżwiar- 
skich w Poznaniu istnieje projekt zbudowania 
sztucznego toru Ślizgawkowego na wzór torów 
Wiednia czy Berlina. Oby tylko udało się jak- 
najprędzej projekt ten zrealizować. 


xk 


W dniach 10—12 bm. w turnieju w Za- 
kopanem wezmą udział drużyny Wisły, Cra- 
covji, Makkabi i Krynickiego Tow. Hockejo- 
wego. 

x 


Szwajcarzy są bezkonkurencyjni tak w strze- 
laniu zespołowem jakoteż indywidualnem. 


x 


Hiszpanja weźmie udział w piłkarskich mi- 
strzostwach świata w Urugwaju. 


Kielce — stolica województwa kieleckiego 
budują imponujący stadjon, gdzie m. i. stanie 
tor wyścigowy, skocznia narciarska i tor sa- 
neczkowy. 


Petkiewicz startować będzie po raz pierw- 
szy definitywnie w dniu 11 bm. w Ameryce. 
xk 

A. Z. S. Warszawski posiada 18 sekcyj 
sportowych i słusznie uchodzi za najwszech- 
stronniejszy klub w Polsce. 

x 

Wachm. Stam, doskonały trener bokserski 
po zakończeniu kursu narciarskiego w Kryni- 
cy w dniu 25. I. przybędzie na stały pobyt do 
Poznania. 

xk 

Zgromadzenie Polskiego Związku Hokeja 
na trawie zwołane zostało na 2 łutego do Po- 
znania. 


2-go lutego rozegrany zostanie mecz pię- 
ściarski Poznań — Berlin w Poznaniu na sali 


kina „Słońce“. Reprezentacja stolicy Niemiec 
będzie prawie równoznaczną z reprezentacją 
Niemiec. 


26-go stycznia odbędzie się uroczystość 10- 
lecia Ż. Z. w Warszawie — przy udziale 
wszystkich związków państwowych. Szereg od- 
znaczeń wręczonych zostanie na uroczystej a- 
kademiji. 


Z końcem stycznia wypuści redakcja = 
naka“ oprawne roczniki tego ilustrowanego 
tygodnika, zdobywającego sobie coraz to więk- 
szą popularność. 


xk 


Czwórmecz bokserski odbędzie się przy u- 
dziale Węgier, Polski, Austrji i Czechosłowa- 
cji. Mamy wszelkie szanse do zajęcia czoło- 
wego miejsca. 


r 


104 narciarzy startowało w pierwszych te- 
gorocznych zawodach w Zakopanem. Były to 
zawody sztafet, które dały zwycięstwo Sekcji 
Narciarskiej P. Tow. Tatrz. 


* 


Konarzewski, b. mistrz Polski w wadze 
ciężkiej walczył w meczu z „ Teutonią" bar- 
dzo słabo i należy przypuszczać, że już nie- 
długo będzie walczył na ringach. 


x 


Warszawa organizuje okręgowy związek 
ping-pongowy. Będzie to obok Łodzi drugi 
związek okręgowy. Niewątpliwie oba te zwią- 
zki zorganizują związek ogólnopolski. 


sk 


25 pływaków brało udział w wyścigu 
wpław przez Sekwanę, jaki odbył się w pierw- 
szy dzień świąt Bożego Narodzenia. 


sk 


Czołowy tennisista Niemiec Moldenhauer 
poniósł tragiczną śmierć w wypadku samocho- 
dowym. Dla niemieckiego sportu tennisowego 
jest to strata niepowetowana. 


x 


Niemiecki Związek Lekkoatletyczny zdecy- 
dował się stawić wniosek w Międzynarodowej 
Federacji o zaprowadzenie elektrycznego mie- 
rzenia czasu w biegach. 


xk 


Wedle statystyki rosyjskiej liczą sowiety 
4.800 klubów sportowych z 6.5 milj. człon: 
ków. 


raz zadawalnia swoje atawistyczne in- 
stynkta w całej pełni — jest sam wo- 
bec majestatu pierwotnej Natury! 

Lecz i to nie wszystko! Narciarstwo 
umie zadowolić najwybredniejszego e- 
stetę. Co krok — to inny, mieniący się, 
przepyszny oryginalnością, śniały lin- 
jami, niezwykłemi płaszczyznami bo- 
gaty krajobraz, albo poprostu — obra- 
zek! Od poszarpanych skał, nie dają- 
cych się przykryć nawet tym nieustan- 
nie spadającym śniegom, aż do ła- 
godnych polan z chatkami nawpółza- 
wianemi, od widnokręgów w mgle to- 
nących, aż do załamań pokrywy śnie- 
żnej z pod nart mknących — wszędzie 
widać cud piękna: migotliwy, draż- 
niący, nieogarniony, prosty, a tak bar- 
dzo wielobarwny! 

Narciarstwo — to sport piękna, wy- 
siłku, zdrowia i zadań! 

Narciarstwo to sport walki! Walki 


z własnem tchórzostwem, zawieją na- 
głą, przygodą nieoczekiwaną lub z so- 
bą samym. Każdy zjazd wymaga 
szybkiej decyzji, orjentacji i dużej 
pewności siebie. Niema prawie wy- 
cieczki bez mniej lub więcej ciekawej 
przygody, w której kształci się sta- 
nowczość, wytrwałość, dobra wola, a 
cóż mówić o jakiemś poważniejszem 
zdobywaniu szczytu. 

Sport narciarski tyle daje emocji, 
tak wszechstronnie hartuje natciarza, 
jednocześnie roztacza przed jego za- 
chwyconemi oczyma taką moc prze- 
dziwnych w swem pięknie i majestacie 
widoków, że śmiało może być nazwa- 
ny najwspanialszym ze wszystkich 
sportów, jakie istnieją. 

Jeśli zdarzy się komuś możność wy- 
jechania na kurs narciarski, niech nie 
zaniedba tej okazji, a napewno zgodzi 
się z określeniem, podanym w tytule. 
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Sport w $olsce w roku 1929. 


I. 


W ostatnim numerze omówiliśmy działal- 
ność szeregu dziedzin sportowych. Obecnie 
chcemy zobrazować pozostałe dziedziny wy- 
chowania fizycznego. 


Strzelectwo zdobywa coraz to szersze pod- 
stawy — dzięki powstaniu wielu nowych 
strzelnic. Szczególnie wielkie zamiłowanie do 
broni małokalibrowej daje się specjalnie za- 
uważyć. W tej broni odnieśliśmy szereg cen- 
nych miejsc w zawodach międzynarodowych, 
gdzie nasi strzelcy wykazali w gronie bardzo 
silnej konkurencji dowody stałego postępu, dy- 
stansując niejedne znakomite jednostki Euro- 
py. Niestety brak strzelnic małokalibrowych 
jest tak wielki, że trudno żądać większego za- 
interesowania. Poznań — przodujący pod wic- 
lu względami w sporcie, w najbliższym czasie 
otworzy śladem stolicy strzelnicę małokalibro- 
wą przy jednych z ruchliwszych ulic śródmie- 
ścia. A cóż dopiero mówić o wielu innych 
miastach i miasteczkach — gdzie brak prze- 
dewszystkiem boisk. Reasumując to, musimy 
stwierdzić, że w takich trudnych warunkach 
sport strzelecki kroczy olbrzymiemi krokami 
naprzód Ściśle ze strzelectwem związane jest 
łucznictwo, które zwolna zaczyna się przyj- 
mować w licznych stowarzyszeniach, przede- 
wszystkiem szkolnych, harcerskich i Związku 
Strzeleckim. Na przyszłość zawody o mistrzo- 
stwo obydwu związków mają odbywać się 
równocześnie, co należy uważać za pociągnię- 
cie bardzo korzystne. Obie dziedziny powyż- 
sze mają własny organ p. t. „Sport Łuczniczy 
i Strzelecki”, informujący bardzo szczegółowo, 
redagowany doskonale przez kpt. Cz. Żelaz- 
nego. 


Do gier ruchowych zaliczamy koszykówkę 
— bezsprzecznie najpopularniejszą z gier, dalej 
siatkówkę, bazenę i palant. 


Zacznijmy od koszykówki. Żaden bodaj ze 
sportów w Polsce nie notuje tak rekordowego 
w ostatnim roku rozwoju jak koszykówka. 
Któżby jej nie uprawiał? Od najmłodszych do 
najstarszych zwolenników ruchu — przez 
wszystkich gra w koszykówkę jest wyróżnio- 


na. W ostatnich mistrzostwach tytuł mistrza 
dla panów zdobyła Cracovia przed Polonią 
warszawską i dotychczasowym mistrzem Czar- 
ną 13 z Poznania. Poziom zawodów był wy- 
soki. Podobnie i u pań triumfowała zgrana 
świetnie i dobrze kombinująca drużyna Cra- 
covji przed AZS-em warszawskim i drużyna- 
mi łódzkiemi. Jak Polska szeroka — wszędzie 
rozgrywane są liczne turnieje, zawody okrę- 
gowe w różnych klasach o mistrzostwo miast, 
szkół, wojska i t. d. Słowem koszykówka jest 
wszędzie. Stanowi ona najlepszą obok gimna- 
styki zaprawę podczas przerwy zimowej dla 
sportowców. O siatkówce słyszy się mniej, jed- 
nak i tutaj jest postęp tak wszerz jak i wzwyż. 
W palanta gra się najwięcej na Górnym Ślą- 
sku I na ziemiach zachodnich. Dotąd przepi- 
sy niezupełnie są ujednostajnione. Pierwsze mi- 
strzostwa Polski w palancie mają się odbyć w 
bieżącym roku. W hazenie góruje Warszawa; 
prowincja do tej gry wzięła się dość późno. 


W grach ruchowych dopiero w roku bie- 
żącym wchodzimy w spotkania z zagranicą, 
co da nam możność porównania naszego po- 
ziomu. 


Łyżwiarstwo nie wiele posunęło się na- 
przód, jakkolwiek zima dopisała jak nigdy do- 
tąd. Poza mistrzostwami żadnej poważniejszej 
imprezy nie notujemy. Zda się, że rok 1930 
przyniesie zmianę na lepsze, a przynajmniej 
należy się tego spodziewać po udanych popi- 
sach łyżwiarskich w Krynicy. 


Saneczkarstwo na nowo zbudowanym to- 
rze w Krynicy odbyło swe pierwsze próby i są 
inklinacje do większej ruchliwości w tej dzie- 
dzinie w najbliższych już tygodniach. 


W ciężkiej atletyce przoduje Górny Śląsk, 
Warszawa i Kraków, skąd mamy najwięcej re- 
prezentantów. Zawodnicy nasi stoją na pozio- 
mie średniej klasy europejskiej i naogół uzyski- 
wali wyniki dość pomyślne. Niestety zainte- 
resowanie tą dziedziną jest mało popularne, a 
praca zapaśników odbywa się stosunkowo bar- 
dzo cicho i bez większego rozgłosu. W gronie 
naszych zapaśników możemy zanotować pe- 
wien postęp. Należałoby dążyć do urządzania 


większej ilości spotkań — podobnie jak bokse- 
rzy — co wpłynęłoby niewątpliwie dodatnio 
na rozwój ciężkiej atletyki. W podnoszeniu 
ciężarów wyniki nasze w stosunku do zagrani- 
cy są naogół słabe. 


Głównemi ośrodkami żeglarskiemi są War- 
szawa i Chojnice, gdzie na wielkim jeziorze 
odbywają się doroczne zawody i mistrzostwo.. 
Jest to jeden z droższych sportów i podobnie 
jak wioślarstwo zwolna kieruje sobie drogę do 
lepszej przyszłości. W miarę większego zain- 
teresowania, budowy różnych łodzi w kraju — 
należy liczyć się z ożywieniem żeglarstwa. 


Ping-pong coraz szersze uprawiają masy — 
niestety przeważająca część jest niezorganizo- 
wana. Łódź stworzyła własny związek okrę- 
gowy, a podobny tworzy w najbliższych dniach 
Warszawa. Gdyby utworzono Polski Związek 
Ping-pongowy — stał by się on w krótkim: 
czasie jednym z silniejszych naszych związków. 
Dotąd rozegrano tylko spotkania międzyklu- 
bowe. W zawodach międzynarodowych udzia- 
łu nie braliśmy. 


Sport, który nie może znaleźć zwolenników 
w kraju, a jaki staje się coraz to modniejszy 
w Niemczech, Czechosłowacji — niewspomina- 
jąc już Francje — to Rugby. Gra ta specjal- 
nie jest cenną dla wojska i właśnie stamtąd 
nałeży się spodziewać inicjatywy. Wedle po- 
siadanych wiadomości najsilniejszą naszą dru- 
Żyną jest zespół Orła Białego w Warszawie.. 
Uprawia rugby Centralny Inst. Wych. Fizycz.,, 
Szkoła Podchorążych Piech. Rez. nr. 7 w Śre- 
mie i AZS — Warsz. 

Reasumując nasze wywody — stwierdzamy 
kolosalny rozwój wszelkich dziedzin; ażeby 
jednak sport ogarnął wszelkie masy, trzeba 
wielkiej propagandy, stadjonów, strzelnic i 
pływalń, potrzeba instruktorów, a przede- 
wszystkiem chętnych rąk do pracy organiza- 
cyjnej i kierowniczej. 

Rok 1930, zbliżający nas bliżej do Olim- 
pjady w Los Angelos — niech będzie rokiem 
wytężonej, a przytem skutecznej pracy dla 
wszystkich dziedzin bez wyjątku. 


tep. 


Listy z Bydgoszczy 


Koniec roku 1929 upłynął pod znakiem ze- 
brań rocznych towarzystw w pw. i wf., które 
to zebrania przeciągną się z pewnością głębo- 
ko w styczeń 1930 roku. Na zebraniach prze- 
ważnie się mówi o tem, co się zrobiło i co się 
miało zrobić. Ostatnia pozycja jest nadzwyczaj 
drażliwa i przy omawianiu jej nie jeden dy- 
gnitarz z towarzystwa wylatuje. Naogół jed- 
nak biorąc gros pracy i wytycznych w towa- 
rzystwach zostało wykonane szczególnie w 
tych, gdzie zarządy prowadziły racjonalną i fa- 
chową gospodarkę bez wdawania się w poli- 
tykę. Kwestje polityczne w ostatnim roku zro- 
biły wielkie spustoszenia w niejednem towa- 
rzystwie, no i w przeważnej części politykują- 


cych towarzystw nastąpił całkowity zanik 
wszelkiej aktywności. „Co złe — to zginąć mu- 
si“ — mówi przysłowie. Należy życzyć, aby 


to się stało jaknajprędzej ze względu na dobro 
sprawy. 

Na zebraniu w dniu 29 grudnia 1929 r. u- 
stąpił dotychczasowy zarząd Pomorskiego O- 
kręgowego Związku Lekkoatletycznego z sic- 
dzibą w Bydgoszczy z p. Pałaszewskim na cze- 
le. Wybrano nowego prezesa w osobie długo- 


letniego naczelnika Towarzystwa Gimnastycz- 
nego „Sokół“ p. Gołębiewskiego, a jako za- 
stępcę p. Opińskiego. Całkowite ukompletowa- 
nie zarządu nastąpi w miesiącu styczniu 1930 r. 


Obok zebrań rocznych najwięcej się odby- 
wa obchodów gwiazdkowych, połączonych z 
tradycyjnem łamaniem się opłatkiem. Nie spo- 
sób wyliczyć w ramach tej korespondencji tych 
wszystkich obchodów, przemówień i życzeń. 
Obchody urządzają wszyscy, i łatwiej by było 
wyliczyć tych, co nie urządzają, niż wymienić 
tych, co kontynuując tę piękną tradycję naro- 
du polskiego, łączą przyjemne z pożytecznem. 
Szczególnie wzniosłą była gwiazdka w Stowa- 
rzyszeniu Młodzieży Katolickiej w Potulicach, 
połączona z powitaniem powracającego do 
zdrowia kochanego przez wszystkich Patrona 
dyrektora Radzymińskiego. Obchód zaszczyci- 
ja swoją obecnością JWPani hrabina Potuli- 
cka. 


Nadzwyczaj majestatycznie wyjeżdża na a- 
renę życia Król - Karnawał. Bydgoszcz przyj- 
muje go z entuzjazmem. Szał zabaw i uciech 
ogarnia wszystkich. Dość wskazać na fakt, że 
w dniu 31. 12. 29 r. urządziło się w Bydgosz- 
czy aż 9 zabaw publicznych. A prywatnych 


chyba nie uda się zliczyć. Więc bawmy się weso- 
ło, bo „co użyjem to dla nas, za sto lat nie 
będzie nas!“ 

Uroczystości w związku z objęciem Byd- 
goszczy przez władze polskie zapowiadają się 
nadzwyczaj pięknie. Miejski Komitet PW. i 
WF. projektuje odznaczenie 55 osób za wybi- 
tne zasługi, położone na polu wf. i pw. Poza- 
tem praca normalna w Komitecie postępuje w 
kierunku zaangażowania wszystkich towa- 
rzystw do współpracy, w celu zwiększenia fun- 
duszów na cele wf. i pw. W tym celu uchwa- 
lono nie zwalniać zrzeszeń wf. i pw. z opłat 
podatkowych od imprez sportowych, ze wzglę- 
du na wydatną pomoc Komitetu na każdem:. 
polu wspomnianej pracy, subwencjonowania 
jej przez władze miejskie, to też całkowicie jest 
słuszna sprawa przysporzenia funduszów mia- 
stu przez opłatę podatku od imprez sporto- 
wych przez zrzeszenia wf. i pw. Ta uchwała 
jest epokowa, jak na nasze stosunki. Natural- 
nie jej ofiarą padną w pierwszym rzędzie 
wszystkie słabe klubiki. Natomiast jest nadzie- 
ja, że siłne kluby znacznie wzrosną na siłach 
kosztem tych słabych i dychawicznych two- 
rów. Pozatem Miejski Komitet WF. i PW. za- 
żądał od wszystkich. zrzeszeń sprawozdań. 
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Mroczystości powstaniowe w $oznaniu 


Uwagi na marginesie uroczystości 


Ostatni obchód Powstania Wielko- 
polskiego w Poznaniu, odbyty dnia 
27 grudnia 1929 r. miał charakter bar- 
dzo uroczysty i podniosły. Połączony 
on był z obchodem dziesięciolecia Zw. 
Ociemniałych Żołnierzy, których wiel- 
ka ilość zebrała się w te dni w Pozna- 
niu i wzięła udział w uroczystościach. 

Kulminacyjnemi punktami odbytych 
uroczystości było wmurowanie tablicy 
pamiątkowej na murach domu na ul. 
św. Marcina 38, w którym mieściło 
się Dowództwo Główne wojsk po- 
wstańczych, oraz uroczysta Akademja, 
która się odbyła w Auli Uniwersytetu. 
Akademję zaszczycili swą obecnością 
przedstawiciele władz i społeczeństwa 
z wojew pozn. R. Raczyńskim i po- 
morskim Lamotem oraz d-cą O. K. 
gen. Dzierżanowskim na czele. Z War- 
szawy przybył specjalnie na uroczy- 
stości Prezes Federacji gen. dr. R. 
Górecki, który wygłosił na Akademji 
przemówienie. Zagaił akademję prze- 
wodniczący komitetu obchodu płk. 
Lange, dając krótki szkic rozwoju po- 
wstania, które w rezultacie doprowa- 
dziło do wypędzenia najeźdźcy, połą- 
czenia ziem zachodnich z resztą już 
wolnej ziemi polskiej i do oddania 
wojsk wielkopolskich pod rozkazy Na- 
czelnika Państwa, Piłsudskiego. 


Następnie chór miasta Poznania od- 
śpiewał „Gaude Mater Polonia“ i 
„Sztandary polskie w Kremlu“ Lach- 
mana, poczem na estradę został wpro- 
wadzony prezes Związku Ociemniałych 
Inwalidów mjr. Wagner z SWE 


rocznych do dnia 15 lutego 1930 r., uzależnia- 
jąc od złożenia sprawozdania prawo stowarzy- 
szeń do korzystania z wszystkich urządzeń i 
przywilejów, jakiemi rozporządza Miejski Ko- 
mitet WF. i PW. 

Ukończono turniej koszykówki o mistrzow- 
stwo miasta. Pierwsze miejsce i mistrzowstwo 
uzyskała KS. „Polonja“, drugie miejsce KS. 
„Polonja“ junjorzy, trzecie miejsce T. G. So- 
kół I. Turniej siatkówki o mistrzowstwo mia- 
sta zlecono przeprowadzić KS. „Polonji“ z ra- 
mienia Komitetų w najbliższym czasie. 

Zarządzeniem ostatniego Dziennika Perso- 
nalnego M. S. Wojsk. przeniesiono dotychcza- 
sowego dcę 62 pp. Wlkp. p. inż. Czuruku 
ppułk. dypl., członka Miejskiego Komitetu i 
nadzwyczaj gorliwego i przychylnego opieku- 
na organizacyj wf. i pw. na całym terenie 
obwodu 62 pp. Wlkp. z Bydgoszczy do War- 
szawy. Niechże Jemu towarzyszą nasze naj- 
serdeczniejsze życzenia i podzięka za opiekę i 
pomoc w tej żmudnej dla dobra Ojczyzny 
2-letniej pracy na stanowisku dowódcy 62 pp. 
Wlkp. 

W całym rejonie Obwodu 62 pp. Wlkp. na- 
stąpiła reorganizacja Powiatowych (Miejskich) 
Komitetów WF. i PW. w myśl ostatniego za 


którego powitano burzą oklasków. Ma- 
jor Wagner skreślił historję wojen pol- 
skich od wielkiej epopei napoleońskiej 
aż do wojny światowej, w której pę- 
kły okowy naszej Ojczyzny, kończąc 
oświedczeniem, że ociemniali wojacy 
stwierdzają, iż spełnienie przez nich 
obowiązku krwi nie zwalnia ich od 
obowiązków obywatelskich i pracować 
będą w miarę możności dla rozwoju 
gospodarczego kraju. 


Po odegraniu symfonji na organach 
przez p. Pawlaka, przemówił prezes 
Federacji Zw. Obrońców Ojczyzny 
gen. Górecki, oświadczając, że dzień 
27 grudnia będzie dla całej Polski wiel- 
kiem świętem. Święcimy dziś 11-lecie 
Zw. Powstańców i Wojaków, oraz 10- 
lecie Zw. Ociemniałych Żołnierzy 
wszystkich trzech dzielnic. Oba te 
związki należą do Federacji. Następnie 
gen. Górecki złożył hołd pamięci pole- 
głych w obronie Ojczyzny, przyczem 
obecni powstali z miejsc. Następnie 
omówił zadania i genezę Federacji, 
która powstanie swoje zawdzięcza 
zmianie psychologji narodu polskiego, 
dzięki czemu obecnie 25 związków, li- 
czących 320 tysięcy członków, zasiada 
przy jednym stole w zrozumieniu, że 
„wszyscy idą do Polski.“ Potem gen. 
Górecki skreślił prace Federacji w 
dziedzinie opieki nad inwalidami, 
głównie nad ociemniałymi, jak zamie- 
rzone stworzenie dla ociemniałych dru- 
giego uzdrowiska w Zakopanem i za- 
początkowana szeroka akcja ubezpie- 
czeniowa na koszt Federacji. 


rządzenia Ministra Spraw Wewnętrznych. — 
Skład Komitetów przedstawia się jak nastę- 
puje: 

I. Miejski Komitet WF. i PW. Bydgoszcz. 
Prezydjum — Prezydent miasta, por. Szyma- 
nowski, sekr. Matuszewski — por. rez., inten- 
dent adw. mec. Śpikowski; Wydział Wykona- 
wczy — jak prezydjum i dca 62 pp. Wlkp.; 
sekcja administracyjno - budżetowa — adwokat 
Śpikowski — prezes; sekcja wych. społ. i pro- 
pagandy — prof. Czajkowski; sekcja w. f. i p. 
w. — kpt. rez. Albrycht. 


II. Powiatowy Komitet W. F. i P. W. Byd- 
goszcz. Prezydjum — Dr. Bereta, por. Okup- 
ski, Przybyliński — sekr., Radzimiński — in- 
tendent; Wydział Wykonawczy — jak prezy- 
djum i mjr. Zglenicki — obw. kmdt. p. w.; 
sekcja adm.-budż. — dyr. Radzymiński; sek- 
cja wych. społ. i propagandy — dyr. Czacz- 
ka; sekcja p. w. i w. f. — insp. Klimesz. 

III. Powiatowy Komitet W. F. i P. W. 
Szubin. Prezydjum: Dr. Kutzner, por. Roki- 
cki, Nizio!kiewicz — sekr. i inż. Namysłow- 
ski — intendent; wydział wykonawczy — jak 
prezydjum i maj. Zglenicki — obw. komen- 
dant p. w.; sckcja adm. budź. — inż. Namy- 


Federacja w dążeniu do wzmocnie- 
nia sił gospodatczych Polski zainicjo- 
wała wielką akcję oszczędnościową, 
która daje doskonałe wyniki. Obliczo- 
no, że jeżeli z trzystu dwudziestu ty- 
sięcy członków Federacji tylko dwie- 
ście tysięcy opłacać będzie minimalną 
składkę 6 zł. miesięcznie, to do P. K. 
O. wpłynie miesięcznie 12.000.000 zło- 
tych kredytu długoterminowego, co ma 
dla państwa olbrzymie znaczenie. 

* * * 


Z okazji tych uroczystości chcieli- 
byśmy poruszyć dwie sprawy, które 
nakoniec dopiero w czasie ostatniego 
obchodu Powstania Wielkopolskiego 
znalazły właściwy wyraz. 

Pierwsza — to sprawa dotycząca 
samej historji powstania. Przez szereg 
lat społeczeństwo miało błędne pojęcie 
o samym przebiegu, kierownictwie, po- 
budkach i wogóle historji powstania. 

Wynikło to stąd, że pewna część 
prasy, posiadająca kiedyś w Wielko- 
polsce duże wpływy świadomie mylnie 
informowała społeczeństwo, przypisu- 
jąc całą akcję powstańczą swoim lu- 
dziom i nadając jej pewne swoiste 
zabarwienie partyjno - dzielnicowe. 

Od kilku już lat prowadzono akcję 
w celu sprostowania tych nieprawdzi- 
wych wiadomości, co znajdowało swój 
wyraz w szeregu artykułów i publi- 
kacyj, które się z okazji rocznicy po- 
wstanią ukazywały w prasie. Były to 
jednak początkowo słabe usiłowania, 
które z tego powodu nie mogły za- 
sadniczo zmienić zapatrywań i opinji 


słowski; sekcja wych. społ. i prop. — inspek- 
tor Fabianowski; sekcja p. w. i w. f. — por. 
rez. Walkowski. 


[V. Powiatowy Komitet W. F. i P. W. 
Żnin. Prezydjum: Dr. Szczerbiński, kpt. Tań- 
ski, Paluszkiewicz — sekr., burmistrz Ambro- 
ży — intendent. Wydział wykonawczy — jak 
prezydjum i mjr. Zglenicki — obw. kmdt. p. 
w.; sekcja administracyjno-budżetowa — bur- 
mistrz Ambroży; sekcja wychow. społ. i prop. 
— inspektor Robiński; sekcja p. w. i w. f. — 
por. rez. Gozimirski. 

Pozatem każdy z przewodniczących sekcyj 
dobiera (kooptuje) po 8—10 członków. 


Największą jednak troskę światka sporto- 
wego w Bydgoszczy i okolicach jest brak śnie- 
gu i lodu. Sanki, narty i łyżwy z taką staran- 
nością przygotowywane do użytku na sezon 
zimowy stoją bezużytecznie w dalszym ciągu 
i niema poprawy na lepsze. Zima się zepsuła. 
Amatorzy sportów zimowych „łażą” jak stru- 
ci, lub w hali gimnastycznej 62 pp. Wlkp. u- 
prawiają gimnastykę, albo rozbijają nosy wza- 
jemnie przy przygodnych występach bokser- 
skich. 

Paja. 
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społecznej. Dopiero w czasie ostatniej 
rocznicy prawdziwe historyczne, opar- 
te na dokumentach wiadomości zostały 
podane opinji publicznej, co jeszcze 
jednak całkowicie sprawy nie wyczer- 
pało. Publikacje tego rodzaju, jak wie- 
my ze źródeł miarodajnych, jeszcze się 
ukażą i wyczerpująco omówią całość 
powstania zgodnie z prawdą historycz- 
ną. Oby tylko jaknajprędzej! 
Druga sprawa — to wystąpienie po- 
wstańców i byłych obrońców ojczyzny 
pod sztandarem Federacji. Przez to 
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wystąpienie obchód Powstania Wielkp. 
nabrał cech obchodu ogólnopolskiego, 
gdyż Federacja skupia 320 tysięcy o- 
brońców ojczyzny z całej Polski. Spo- 
łeczeństwo Wielkopolskie dało przez 
to wyraz swego wielkiego wyrobienia 
i dojrzałości politycznej. 

Federacja bowiem staje się w Pol- 
sce wielkim czynnikiem pracy nad od- 
budową psychiczną i gospodarczą pań- 
stwa, dążąc do jego mocarstwowego 
stanowiska, 

Źle byłoby, gdyby w jej szeregach 


NSE 


zabraklo Wielkopolan, znanych z trzeź- 
wości życiowej i swych wielkich war- 
tości crganizacyjno-gospodarczych. 

Dziś już obrońcy Ojczyzny z wszyst- 
kich dzielnic kraju są zjednoczeni pod 
jednym sztandarem Federacji, który 
symbolizuje jedną myśl, prowadzącą 
ich do walki o wolność. 

Teraz niech ich wszystkich popro- 
wadzi do walki o niezależność, siłę 
wewnętrzną i zewnętrzną i o to 
wszystko, co się składa na pojęcie o 
mocarstwowości Polski. — miecz. 


€o stuychiać 
mw Świecie W. F. i 9. w. 2 


Zarząd Powiat. Zw. Strzeleckiego Poznan 
stworzył z dniem 1. 12. r. b. systematyczne 
kursy wychowania obywatelskiego a to w miej- 
scowościach: Golęczewo, Łagiewniki, Swarzędz, 
Pobiedziska, Żabikowo i Stęszewko. czas trwa- 
nia kursów wynosi 4 miesiące. Pracę prowa- 
dzą siły miejscowe nauczycielskie. Program po- 
wyższych kursów jest analogiczny z progra- 
mem kursów dokształcających. Z uznaniem na- 
leży podkreślić pracę społeczną Zw. Strzelec- 
kiego, który we wszelki możliwy sposób sta- 
ra się pomóc państwu w wychowaniu spo- 
łecznem obywateli. Jak się dowiadujemy dal- 
szy szereg kursów zostanie uruchomiony 


z dniem 1 stycznia 1930 roku. 
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W grudniu 1929 r. odbyły się przy 55. pp. 
w Lesznie i 58. pp. w Poznaniu 2-tygodniowe 
koszarowane kursy dla członków jednostek p. 
w., złożonych z młodzieży pozaszkolnej dla 
dokończenia II. stopnia p.w. 

Kurs ukończyło 84 członków p.w. 


W dniu 15. 12. 29. w Lesznie odbył się 
przy obwodowej kmdzie p.w. jednodniowy in- 
formacyjny kurs dła dców jednostek p.w. 

W kursie wzięło udział 15 oficerów rez. 
oraz 57 podoficerów rez. 


Sumy preliminowane na cele wychowania 
fizycznego w budżecie państwa sięgają 
10.500.000 zł. 


Budżet Państwowego Urzędu WF. i PW. 
wynosi — 9.5000.000 zł., główne pozycje tej 
sumy są: inwestycje i subwencje — 1.495.000 


zł, GSW.F. — 1,000.000 zł, instruktorzy — 
921.000 zł, uposażenia i administracja — 
518.000 zł, sprzęt sportowy — 512.000 zł., 
organizacja kursów i obozów 234.000 zł., wy- 
żywienie. obozów — 2.175.000. 

Pozatem w dziale Min. Oświaty figuruje 
suma 100.000 zł. na higjenę szkolną, w M. 
S. Wewn. — 100.000 zł. na wychowanie fi- 
zyczne w K.O.P., w Min. Spraw Wojsk. — 
sprzęt pomocniczy do wyszkolenia — 291.000 
zł. sprzęt gimnastyczny — 22.000 zł, nagrody 
— 3.000 zł., strzelnice 16.000 zł. 


Ministerstwo Spraw Wewnętrznych wydało 
ostatnio okólnik, zabraniający pobierania wyż- 
szych niż 10% podatków od imprez sporto- 
wych. 


Senat Uniwersytetu w Wilnie uchwalił zor- 
ganizować regularne ćwiczenia gimnastyczne 
dla studentów wydziałów humanistycznego i 


matematyczno-przyrodniczego i w tym celu 
przydzielił dla A.Z.5, Wilno obszerny lokal w 
gmachu uniwersyteckim. 

Kurs obejmie 4 grupy, ćwiczenia odbywać 
się będą 8 godzin tygodniowo. 


Projektowane jest połączenie sportów strze- 
leckiego i łuczniczego w jeden Związek Tow. 
Strzeleckich i Łuczniczych. Wobec czego Na 
rodowe Zawody Strzeleckie obejmować będą 
także konkurencje łucznicze. 


Dyrektor Państwowego Urzędu Wych. Fiz. 
i Przysp. Wojsk. ppułk. dypl. Kiliński został 
mianowany pułkownikiem. 


x 
Biura Państwowego Urzędu W. F. i P. W. 
przeniesione zostaną w tych dniach do nowo 
przebudowanego gmachu w parku Agrykola. 


Komendant Okręgu Wielkopolskiego Zwią- 
zku Powstańców i Strzelców mjr. Grefner zo- 
stał mianowany podpułkownikiem. 


Ostatnio nastąpiło szereg przeniesień na 
stanowiskach w dziedzinie wych. fiz. i przysp. 
wojsk. 

Kierownikiem 7. Okręgowego Urzędu WF. 
i PW. w Poznaniu został mianowany mjr. 
Bobrowski Ignacy, dotychczasowy kierownik 


Mistrz Polski jan Kipper. 


mjr. Fedorczyk został przeniesiony do 70 pp. 

Inspektorem wyszkolenia w. f. i p. w. przy 
7. Okręg. WF. i PW. został mianowany mjr. 
Kowalówka; dotychczasowy inspektor mjr. 
Dadlez został przeniesiony do 82 pp. 

Mjr. Wójcik, dotychczasowy rejonowy ko- 
mendant p. w. 25. d. p. został przeniesiony do 
29. p. s. kan. 

Mjr. Cąpała, dotychczasowy obwodowy ko- 
mendant p. w. 56. pp. — został mianowany 
inspektorem wyszk. p. w. i w. f. przy 8 Okr. 
Urzędzie WF. i PW.; mjr. Jess, obwodowy ko- 
mendant p. w. 29. p. s. kan. został miano- 
wany inspektorem wyszkolenia p. w. i w. f 
przy 10. Okręg. Urzędzie WF. i PW. 

Referentem w 7. Okręg. Urzędzie WF. i 
PW. zotał mianowany kpt. Ratajczak, zaś ko- 
mendant. Okręgowego Ośrodka WF. w Pozna- 
niu — por. Łapiński. 

Obwodowym kmdtem p. w. 29. p. s. kan. 
został mianowany mjr. Stebnowski Roch. 


Sekretarzem Wojewódzkiego Komitetu WF. 
i PW. w Poznaniu w myśl okólnika Min. 
Spraw Wewn. Nr. 257 — został mianowany 
ppułk. Olszycki, naczelnik wydziału wojsko- 
wego w Wojew. Poznańskiem. 


Do połowy września 1929 dokonano w ae- 
roklubach akademickich ponad 20 tysięcy lo- 
tów w czasie przeszło 2.000 godzin. 
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W aeroklubach akademickich, istniejących 
w Warszawie, Krakowie, Lwowie, Poznaniu i 
Wilnie uczy się obecnie 77 akademików, któ- 
rzy wkrótce otrzymają dyplomy pilotów-tury- 
stów. 


Generalny sekretarz Ogólnego Związku 
Podoficerów Rezerwy p. Podeszwa został od- 
znaczony srebrnym „Krzyżem Zasługi“ za za- 
zasługi na polu w. f. i p. w. 

x 

Państwowy Urząd W.F. i P.W. ogłosił kon- 
kurs na domowy wyrób nart. Konkurs poprze- 
dzą kilkudniowe kursy w tej dziedzinie, przy- 
czem stolarze i uczniowie stolarscy są wyklu- 
czeni. Konkurs odbywać się będzie w całym 
kraju. Z każdego rejonu 2 pary nart najlep- 
szych należy przesłać wraz z opisem do Pań- 
stwowego Urzędu WF. i PW. do dnia 1. 10. 
1930 r. 

Na konkurs przewidziano szereg nagród. 


xk 
Niedawno odbył się w Warszawie zjazd 
klubów lotniczych z całej Polski, na którym 
postanowiono utworzyć ogólnopolskie Zrzesze- 
nie Klubów Lotniczych. Do Zrzeszenia przystą 
pił Związek Aeroklubów Akademickich oraz 
5 klubów nieakademickich. 


x 
Polski Związek Broni Małokalibrowych 
zorganizował dla stołecznych klubów i sekcyj 
strzeleckich w połowie grudnia 1929 tygodnio- 
wy kurs instruktorski dla wyszkolenia kiero- 
wników i sędziów strzelań małokalibrowych. 
Na kurs ten uczęszczało 200 osób. W naj- 
bliższym czasie P. Z. B. M. ma zamiar urzą- 
dzić dalsze kursy ze swego zakresu działania. 


SEZ, 


Symbole potworów wojny przeciągały ulicami 


Okręg warszawski Związku Oficerów Re- 
zerwy postanowił utworzyć przy okręgu Koło 
Podchorążych Rezerwy, a to w celu dania moż- 
ności podchorążym rez. współpracy z oficera- 
mi rez. nad p. w. i w. f. młodzieży przedpo- 
borowej, wzgl. rezerwistów. Koło to ma się 
rządzić własnym regulaminem wewnętrznym 


Warszawy w czasie Tygodnia L. O. P. P. 


i korzystać ze wszystkich udogodnień, urządzeń 
i lokali Związku Ofic. Rez. 


W dniu 21. 12. 29. odbyło się zebranie 
Wojewódzkiego Komitetu WF. i PW. w Po- 
znaniu, na którym załatwiono szereg spraw ak- 
talnych. 


© łączności Związku Strzeleckiego ze społeczeństwem 


Związek Strzelecki, liczący dziś w ca- 
łej Polsce miljonowe rzesze członków 
i sympatyków, na terenie Wielkopolski 
jest dotąd stosunkowo mało zrozumia- 
nym i obserwowanym, dzięki tenden- 
cyjnie inspirowanym artykułom pew- 
nych grup politycznych, którym zależy 
na fałszywem oświetleniu w oczach 
społeczeństwa idei strzeleckiej, a to dro- 
gą mylnego przedstawiania całej organi- 
zacji jako zespołu o pewnych przekona- 
niach politycznych i robienia jakby 
„bojówki sanacyjnej* z organizacji o 
charakterze wybitnie wojskowo-sporto- 
wym, stanowiącej dziś w Poznaniu pod- 
stawy przysposobienia wojskowego 
i mającej na celu jedynie wychowanie 
prawdziwego obywatela-Polaka w myśl 
hasła: „każdy obywatel żołnierzem — 
każdy żołnierz obywatelem“. 

Zdrowa jednak opinja społeczeństwa 
nie dała się wziąć na lep tych oszczer- 
czych pamfletów, które perjodycznie 
pojawiają się na łamach pewnych pism 
poznańskich, czego dowodem jest stale 
i niezmiennie powiększająca się liczba 
członków Związku na terenie poznań- 
skim, gdzie jest on już najsilniejszą bez- 


względnie organizacją o charakterze 
przysposobienia wojskowego. 

Dla tego też referat prasowy przy 
Komendzie Okręgu Strzeleckiego w Po- 
znaniu — w porozumieniu z grupą naj- 
poważniejszych pism miejscowych, po- 
stanowił dać możność społeczeństwu 
dokładnego zapoznania się z istotą i ce- 
lami Związku Strzeleckiego a to w dro- 
dze perjodycznego publikowania na ła- 


mach tych pism serji artykułów, wyczer- 
pujących kwestję ideologji strzeleckiej. 

Sprawą tą zainteresuje się bezwarun- 
kowo cała opinja publiczna, która bę- 
dzie mogła poznać Związek w świetle 
objektywnem i odpowiedzieć sobie na 
pytanie: Czem jest dla Polski — Zwią- 
zek Strzelecki? — na które to pytanie 
wyczerpującej odpowiedzi dotychczas 
nie otrzymała. 
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DZIAŁ SPRAWOZDAWCZY 


DUNNE EZEETTETEE? A esssse 


Wychowanie Fizyceznei Pray- 
sposobienie Wojskome Fere- 
nu 6% pp. 


Poniżej podajemy kilka słów o przysposo- 
bieniu wojskowem na terenie 64 pp. i to 
na miasto Grudziądz. Prezesem Komitetu 
W. F. i P. W. jest prezydent miasta p. Józef 
Włodek, jego zastępcą prezes Dzielnicy Pom. 
Sokoła p. Wł. Samoliński, przewodniczącym 
Komisji Sportowej jest naczelnik Okręgu HI. 
p. Paweł Bączyński, komendantem P. W. p. 
por. Szpakowski. 


Na pow. grudziądzki prezesem Komitetu 
jest p. starosta Niepokulczyński, a kom. powia- 
towym jest komendant obwodowy p. kapitan 
Ostapowicz. 


Na czele Komitetu W. F. i P. W. na powiat 
świecki stoi p. starosta Kowalski, kierowni- 
kiem technicznym jest naczelnik Okr. XI. So- 
koła p. J. Ponczek, a komendantem powiato- 
wym p. porucznik Koprowiak. 


Przysposobienie Wojskowe na terenie Gru- 
dziądz — miasto i pow. grudziądzkiego oraz 
Świeckiego rozpoczęło swoją działalność od 
kwietnia 1922 r. Prowadzone było przez t. z. 
oficera instrukcyjnego przy P. K. U. i opiera- 
ło się na bardzo indywidualnych programach 
wyszkolenia wśród bardzo ciężkich warunków 
komunikacyjnych (żadnej lokomocji i zupełny 
brak kredytu na wyjazdy). Pierwszym ofi- 
cerem instrukcyjnym przy P. K. U. Grudziądz 
był por. Kierasiewicz Leonard z 65 pp. Posia- 
dał on trzech podofic. instrukcyjnych, którzy 
wyjeżdżali do poszczególnych miejscowości, 
lecz praca w tych warunkach ze względu na 
szczupłą ilość kadry instruktorskiej oraz braku 
zrozumienia idei P. W. w społeczeństwie, b. 
ciężka i nie systematyczna. Po por. Kierasie- 
wiczu funkcję ofic. instr. przy P. K. U. ob- 
jął kapitan Szałek Maksymiljan z 64 pp. pra- 
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cując w tych samych warunkach, otrzymał już 
jednak specjalnie do strzelań z org. P. W. — 
podofic. z pułku (2--3 podofic.) 


Dopiero przy nowej organizacji Przyspo- 
sobienia Wojskowego przez przeniesienie ośrod- 
ków Wyszk. P. W. do obwodu pułkowego pra- 
ca P. W. nabiera zaraz lepszego, korzystniej- 
szego znaczenia i kroczy na coraz silniejszych 
podstawach wyszkolenia przy odpowiednim 
doborze środków nieodzownych do systema- 
tycznej pracy. 


W dniu 8-go kwietnia 1926 roku rozpoczęto 
w 64 pp. planową, opartą początkowo na ogól- 
nych wytycznych, pracę przysposobiena woj- 
skowego, której plan wyszkolenia jednostek 
P. W. oraz hufców szkolnych opierał się na 
dotychczasowych, praktykowanych przez po- 
szczególnych ofic. instr. Przysp. Wojsk. przy 
P. K. U. Grudziądz. Pierwszym ofic. dla 
spraw P. W. przy 64 pp. był major Florek Mi- 
chał, który opierając się na bardzo skromnej 
kadrze ofic. (2 ofic. instr.) i podoficerskiej roz- 
począł programowe (w myśł dotychczasowych 
wytycznych) pracę wyszkoleniową, rozpoczy- 
nając wyszkoleniem młodzieży hufców szkol- 
nych. W październiku 1926 r. ustępuje major 
Florek ze swego stanowiska, a miejsce jego o- 
bejmuje major Kępiński Lucjan. W tym czasie 
rozwija się dalsza doniosła w skutku, praca 
reorg. w P. W. a mianowicie: Wydatne powięk- 
szenie kadry instruktorskiej zaw. do 3 ofic. i 7 
podofic. oraz pozyskanie do prac wyszkole- 
niowych instruktorów t. z. kadry półzawodo- 
wej, rekrutującej się z ochotniczych instrukto- 
rów z pośród ofic. rezerwy. W tym również 
czasie odbywa się organizacja komitetów W. F. 
i P. W. na miasto Grudziądz oraz na powiaty 
grudziądzki i świecki. 


Wzorowo urządzona poradnia sportowo-lekarska w Bydgoszczy od zewnątrz. 


W Komitetach pow. W. F. i P. W. ustala 
sie budżety W. F. i P. W. na materjalne po- 
parcie prac Przysp. Wojsk. na poszczególnych 
terenach powiatowych (miasto Grudziądz, pow. 
Grudziądzki i Świecki). 

W dniu 7 listopada 1927 r. obejmuje funkcje 
ofic. P. W. pułku (komendanta Obwodowego 
P. W.) kpt.Niewiakowski Tadeusz, który kon- 
tynuje pracę P. W. Powiększa on wskutek 
przydziału odpowiednich kredytów kadrę pół- 
zawodowych, przydzielając oficerów tej kadr 
do szkolenia tych jednostek P. W. do lai 
dostęp ze względów na brak odpowiednich 
środków lokomocji jest zbyt utrudniony. 

Wyszkolenie hufców szkolnych oraz po- 
szczególnych org. P. W. opartych na ustalonych 
zgóry wytycznych przeprowadza się planowo, 
poddając młodzież szkół i org. P. W. przy 
końcu roku wyszkoleniowego egzaminom pier- 
wszego i drugiego stopnia. Org. P. W. głównie 
rezerwistów odbywają częste strzelania oraz 
biorą udział w zbiorowych ćwiczeniach więk- 
szych od komp. do baonu włącznie. 

Obwód pułkowy dzieli się na trzy powiaty 
są to: miasto Grudziądz, która posiada włas- 
nego Komendanta Powiatowego por. Szpa- 
kowskiego Felicjana, powiat Grudziądz z kom. 
kpt. Ostapowiczem Arturem, oraz pow. Świecie. 

Sama praca Wyszkoleniowa poszczególnych 
org. P. W. oraz hufców szkolnych odbywa się 
w myśl szczegółowych programów. 

Niezależnie od poszczególnych wyżej wy- 
mieniowych programów wyszkoleniowych u- 
prawia młodzież hufców szkolnych lekko-atle- 
tykę, której wyniki ujawiają się przy każdo- 
razowych rocznych zawodach między szkol- 
nych, odbywających się na stadjonie sporto- 
wym, Ponadto odbywają się zawody młodzie- 
ży org. P. W., na które to zawody przysyłają 
poszczególne org. P. W. swoich zawodników 
do ogólnych rozgrywek o obwodzie P. W. 64 
PP- 

Na terenie obw. pułkowego odbywały się 
kursy dla instruktorów P. W. bądź to zbioro- 
we wszystkich org. P. W. lub też dla poszcze- 
gólnych org. P. W. 

Pracę Przysposobienia Wojskowego na te- 
renie obw. pp. prowadzi się ściśle w porozu- 
mieniu z Komitetem Miejskim oraz z Komite- 
tem Powiatom W. F. i P. W. W skład Komi- 
tctu wchodzą: Starosta, jako przewodniczący, 
inspektor, szkolny jako zastępca, komp. pow. 
danego powiatu, oraz dwóch członków z org. 
P. W. zatwierdzonych przez Komitet Woje- 
wódzki. 

Komitety Powiatowe ze swoich budżetów 
W. F. i P. W. asygnują subwencję poszczegól- 
nych org. P. W. lub też na środki lokomocji 
wyznaczają pewne kwoty na zakup nagród 
dla zawodników sportowych. 

Powiaty dzielą się organizacyjnie (wew- 
nętrznie) na poszczególne ośrodki W. F. i P. 
W. wewnątrz, których kontynuuje się praca P. 
W. a w miarę środków pomagają Komitety Pø- 
wiatowe W. F. i P. W. w uzupełnieniu sprzętu 
wyszkoleniowego P. W. oraz niezbędnego 
sprzętu sportowego Organizacja jednostek P. W. 
(jednostki praktyczne) jest oparta Ściśle na pod- 
stawie rozkładu M. S. Wojsk. Państwowego 
Urzędu W. F. i P. W., oraz na regulamienie 
organizacji jednostek P. W. 

Obecnie praca P. W. w obwodzie pułku 
posiada dużą pomoc tak ze strony Okręgu 
Korpusu jako też Komitetów Powiatowych. 

Z uznaniem stwierdzić wypada, że obecny 
dowódca pułku p. pułkownik Skroczyński po- 
piera usiłowanie Komitetów Towarz. W. F. 
i P. W. całą siłą woli, rozumując bardzo słusz- 
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nie, że uprawianie Wychowania Fizycznego 
i Przysposobienia Wojskowego jest nieodzowne 
i nawet konieczne. 

Toteż należy się p. pułkownikowi serdeczne 
podziękowanie za tą opiekę, jak nie mniej po- 
moc jaką organizacjom W. F. i P. W. z swej 
strony udziela. 

To też zawodnicy na Powiatowym Święcie 
W. F. i P: W. w Grudziądzu w dniu 22-go 
września swemu ukochanemu  Pułkowniko- 
wi Skroczyńskiemu zgotowały owacje, zano- 
sząc Go na barkach swych do powozu. Dodać 
mi wypada, że przemówienie, które p. pułkow- 
nik Skroczyński do zawodników w dniu tym 
wygłosił, było tak serdeczne, a do tego facho- 
we, bo w wysokim zrozumieniu obowiązków, 
jakie spełnić mają organizacje, które uprawiają 
W. F. i P. W., że gotowi być musimy na za- 
wezwanie Ojczyzny. 

Piękne to na wskroś patrjotyczne prze- 
mówienie pozostanie wszystkim uczestnikom 
w miłej, nie startej pamięci. 

Korzyści jakie daje wyszkolenie I-go, a 
zwłaszcza ll-go stopnia pociągają młodzież 
przedpoborową coraz silniej w szeregi jedno- 
stek P. W. a wynik egzaminów rocznych 
świadczą najdobitniej że praca daje realne wyni- 
ki i stwarza zdrowe i karne szeregi młodzieży, 
owianej duchem dyscypliny i patrjotyzmu. 


$rośram pracy Wydziału 
Wychowania Fizycznego 
miasta „Śbydóoszczy”. 


Wydz. Wych. Fiz. rozpoczął urzędowanic 
z dniem į kwietnia br. Prace w Poradni Sport.- 
Lek. rozpoczęte zostały w miesiącu październi- 
ku ub. r. 
, Celem Wydziału Wychowania Fizycznego 
jest: 

1. propaganda wychowania fizycznego i 
wszelkiego rodzaju sportów na terenie 
miasta, 

2. administrowanie i utrzymywanie wszel- 
kich objektów sportowych, jak i sprzę- 
tu sportowego, będącego własnością mia- 
sta, 

3. budowa nowych objektów sportowych, 
zaopinjowanych przez Komitet W. F. i 

ca 

4. prowadzenie Poradni Sport.-Lek. i zwią- 
zanych z tem badań lekarskich i pomia- 
rów ćwiczących, prowadzenie kart spor- 
towo lekarskich i statystyki, 


5. organizowanie i przeprowadzenie kur- 
sów instruktorskich w zakresie wycho 
wania fizycznego i wszelkiego rodzaju 
sportów, 


6. pomoc organizacyjna zrzeszeniom W. I. 
1 P. W. m. Bydgoszcz, 

7. organizowanie i przeprowadzanie imprez 
sportowych oraz zawodów o Państwo 
wą Odznakę Sportową, 


8. prowadzenie wszelkich prac kancelaryj 
nych Miejskiego Komitetu WF. PW., 


9. informowanie zrzeszeń WF. i PW. o 
wszelkich przejawach pracy, jak i za- 
rządzeniach wyższych władz w zakre 
sie w. f., za pomocą wydawanego Ore 
downika WF. i PW., 


10. organizowanie pracy nad podniesieniem 
wych. fiz. w szkołach miejskich. 


zwiazek Firrelecki ma zie- 
pmniacfi Wieliopolsfzi 


W grudniu z. roku odbyło się w Wolszty 
nie w hotelu „Polonja“ nadzwyczajne walne ze- 
branie członków i sympatyków Związku Strze- 
leckiego pow. wolsztyńskiego. Na zebraniu by- 
ły reprezentowane bardzo licznie, prawie 
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wszystkie sfery miejscowego społeczeństwa, po 
cząwszy od przedpoborowej młodzieży robot- 
niczej i rzemieślniczej a skończywszy na wol- 
nych zawodach i sferach ziemiańskich. 


Zebranie zagaił dotychczasowy prezes por. 
rezerwy Frankowski, proponując na przewo- 
dniczącego zebrania starostę powiatowego p. 
Woźniaka Tadeusza, co zebrani jednogłośnie 
przyjęli. Referat o ideologji strzeleckiej i no- 
wych zasadach organizacyjnych wygłosił nad- 
komisarz Str. Gr. p. Tura Mieczysław, po- 
czem zabrał głos d-ca Baonu „Ospo* p. kpt. 
Orlicz Józef, podkreślając apolicyczność Zwią- 
zku Strzeleckiego i wyjaśniając jego znaczenie 
jako kadry obrońców Ojczyzny. 


Po tem przystąpiono do najważniejszego 
punktu porządku dziennego, to jest do wybo- 
ru władz powiatowych związku: Do zarządu 
weszli: 

rezes — p. Zygmunt hr. Kurnatowski z 
Goscierzyna, 

zastępca prezesa — Dr. Rediger, znany le- 

karz-chirurg., 


sekretarz — p. Doliński, kpt. rez., asesor 
powiatowy, 

skarbnik — p. Piątkowski, rzemieślnik z 
Wolsztyna, 

referat kulturalno - oświatowy inspektor 


szkolny p. Wojciechowski. 

Na zastępców zostali wybrani: 

1. dyr. dóbr por. rez. Starkowski z Tłok, 
pow. Wolsztyn, 

2. p. Wachowski, burmistrz z Kopanicy. 

3. p. Mill, nacz. Urz. Skarbowego, 

4. p. Tura, nadkomisarz Str. Gr. 

Do komisji rewizyjnej weszli: 

p. dyr. Ofiarzyński, Nacz. Urzędu Pocz- 
towego z Wolsztyna, 

p. Lambert, mjr. rez., pow. lekarz wetery- 
narji z Wolsztyna, 

p. Sturny, por. rez., kierownik szkoły po- 
wszechnej w Rostarzewie. 


Jako kandydata na Powiatowego Komen- 
danta wybrano p. Franciszczaka, Nacz. Stacji 
Kol. z Wolsztyna, por. rez., a na jego zastęp- 
ce por. rez. Frankowskiego Tadeusza. 

Na zakończenie powzięto rezolucję szerze- 
nia zrozumienia dla idei Zw. Strzeleckiego 
wśród szerokich sfer społeczeństwa. 

Godzi się zaznaczyć, że ideą przewodnią 
przyszłych władz związku jest praca w myśl 
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wzniosłych ideałów Marszałka Piłsudskiego 
przy zupełnem przestrzeganiu apolityczności i 
stronieniu od wszelkiego partyjnictwa. 
Postanowiono czuwać, by się nie dostały do 
„Strzelca“ jednostki niepożądane, któreby przy- 
niosty ujmę stowarzyszeniu. Ideę strzelecką po- 
stanowiono szerzyć przez nieskazitelne czyny. 


zZ życia 9. W. w pow. dział- 
dorwsłktirm. 


Celem ujednostajnienia pracy w P. W. o- 
raz przyciągnięcia i zachęcenia do tejże wię- 
cej wpływowych jednostek tutejszego społe- 
czeństwa — powiatowy komendant p. w. i w.f. 
kpt. Stepnowski Stanisław odbył w sali kon- 
ferencyjnej Powiatowego Starostwa na ogólną 
odprawę wszystkich d ców i instruktorów je- 
dnostek P. W. z całego powiatu. W odprawie 
tej poza dowódcami i instruktorami jednostek 
P. W. w liczbie których znajdowało się 23 
nauczycieli — na zaproszenie kpt. Stepnow- 
skiego wzięli udział niżej wymienieni Pano- 
wie: 1. Starosta Powiatowy Plackowski, 2. Ks. 
proboszcz Ptaszyński z Działdowa, 3. Ks. pro- 
boszcz Kalitowski z Białut, 4. Zastępca Staro- 
sty Pow. Weese, 5. Dyr. Państw. Semin. Na- 
uczycielskiego Biedrawa, 6. Inspektor Szkolny 
Klimosz, 7. Pow. K-mdt Pol. Państw. podkom. 
Klimowicz, 8. Naczelnik Stacji Kolej. Dział- 
dowo Affeltowicz, 9. Naczelnik Urzędu Poczt- 
Tel. Olszewski, 10. Prof. Semin. Naucz. Bła- 
chowski, 11. Prof. Szkoły Rzem. Chamski. 

Po zaznajomieniu wszystkich obecnych 
przez kpt. Stepnowskiego z celami i zadania- 
mi P. W. i W. F., oraz po sprawozdaniu z do- 
tychczasowej pracy organizacyjnej i wyszkole- 
niowej w jednostkach P. W. pow. działdow- 
skiego, zabrał głos Pan Starosta Powiatowy 
Plackowski, zachęcając wszystkich obecnych do 
współpracy w P. W. i W. F. dla dobra Oj- 
czyzny. Wszyscy obecni uznali celowość pra- 
cy i wydajność w P. W. i W. F. pow. k-dta 
P. W. kpt. Stepnowskiego, tembardziej, że pra- 
ca na tem polu w tut. powiecie odbywa się w 
wyjątkowo ciężkich pod każdym względem 
warunkach i obiecali swoje poparcie. Oprócz 
pow. k-dta P. W. i W. F. kpt. Stepnowskie- 
mu należy się uznanie PP. Staroście Powiato- 
wemu Plackowskiemu, Inspektorowi Szkolne 
mu Kliszowi oraz ogółowi tut. nauczycielstwa 
za ich chętną, owocną i bezinteresowną pracę, 
która przyczynia się do rozwoju P. W. i W. 
F. na terenie tut. powiatu. 


Reprezentacyjny pluton p. w. w Działdowie pod d-ctwem Pow. K-dta p. w. kpt. $tepnow- 
skiego podczas przeglądu przez d-cę 32 p. b. ppułk. dypl. Polaka, b. szefa sztabu DOK. VII. 


Ludomir Rubach. 


Jezus pod Afiadzyminem 


(Opowiadanie żołnierskie.) 

Kochany panie redaktorze — mó- 
wił pan Wincenty, kręcąc papierosa — 
w życiu to rozmaicie bywa, rozmaicie 
się plecie; w życiu to jak we młynie 
— rozmaitości się mielą. At, opowiem 
panu — co mi się w bolszewicką wy- 
darzyło wojnę — dziw nad dziwy, cud 
wielki — prawdziwy „Cud nad Wi- 
słą.“ 

A było to tak: — 

Szliśmy od Wilna do Warszawy, 
szli, a prawdę powiedzieć, nie skłamać, 
to nawet dosyć przyzwoicie przed bol- 
szewikami wiali, bo tego czerwonego 
paskudztwa siła wielka na nasz się wa- 
lita bataljon. 

Koło jakiejś małej wsi zatrzymaliś- 
my się na dłużej, żeby trochę wypo- 
cząć, o bolszewikach nie było słychać... 
Warszawa niedaleko. 

Postawiliśmy straże i — spać, bo 
się człowiek bez tydzień umordował, 
nie jadł, nie spał... kości bolały. 

Ja, że to byłem przy majorze, spa- 
łem. w sieni, w chałupie. Inom się tro- 
chę zdrzemnął, a tu hałas. 

Co za djabli spać nie dają? Ażeby 
was siarczyste poskręcało! — „,Szpie- 
ga prowadzim!* — „Do majora z 
nim!* — Patrzę, przyprowadzili żoł- 
nierzykowie nasi takiego sobie polskie- 
go chłopa, tylko mu z gęby jakoś bar- 
dzo ładnie wygląda i brodę ma długą 
jak żyd, no i czysty jakiś mocno. 

Szpieg, nie szpieg? 

Major go pyta: — „Coś ty za je- 
den?" — „Też taki jak i wszyscy” 
— odpowiada, a tak na nas słodko 
patrzy, jakby mu z oczu miód kapał. 
„No, a jak się nazywacie?“ — pyta 
dalej major. — A ten na to: „Panie 
majorze, kocham polską ziemię przez 
Boga umiłowaną, przez paskudztwo 
napadniętą, chcę jej bronić przed złem, 
chcę wstąpić w szeregi polskich dziel- 
nych żołnierzyków.“ -— I tak jeszcze 
długo a mądrze gadał, tak oczami 
rozumnie patrzał, że go major kazał 
wziąć na ochotnika i między żołnierzy 
dostał się ten dziwny człowiek. 

Bo dziwny to on był bardzo. 


Nie klal, nie narzekał, mało mówił, 
jeszcze mniej jadł, na nikogo nigdy 
się nie zezłościi, wszystko cierpliwie 
i dobrze zrobił, a mądry był taki, że 
i niejeden ksiądz-dobrodziej nie wie- 
dział tego, co on. Na dziewczyny to 
ani nie spojrzał, taki był dziwak. A 
już jak który drugiemu krzywdę zro- 
bił, to tak potrafił do serca przemó- 


wić, że się chłopy popłakały i stare 
żołnierze, zamiast się przyzwoicie po 
ludzku po zębach nawałić, to oni od 
tego gadania jeszcze sobie pyska dali. 

Niczego się nie bał, ze wszystkiego 
był rad, za wszystko Panu Bogu ła- 
dnie dziękował, bo pobożny to już był 
bardzo. 

Medytowali my wszyscy, co to mógł 
być za jeden, ale nie mogliśmy wy- 
medytować. 

I pewniebyśmy się nieprędko do- 
wiedzieli, jakiego to mamy w swych 
szeregach Ojczyzny naszej obrońcę, 
żeby nas nie odkomenderowali do 
Warszawy na dwudniowy odpoczynek, 
bośmy bardzo w ciągłej walce z bol- 
szewikami mocno byli zmarnowani, a 
tu się jeszcze wielka bitwa pod stolicą 
szykowała — trzeba było siły zebrać. 

Piękne jest miasto ta Warszawa! 
Niema co gadać, piękne i już! Piękne, 
tylko w te gorące czasy wszyscy byli 
w stolicy smutni, niespokojni, a każdy 
wolny dom: szpitale, biura, szkoły, 
teatry, wszystko było zawalone ranny- 
mi. Na ulicach, placach — wojsko, 
furgony, — czuć wojnę! A z daleka, 
daleka dochodził huk dział — głos 
wielkich bitew o ojczyznę najdroższą. 

Chodziliśmy trochę po mieście — 
stolicy się napatrzeć, ludzkie, inteli- 
gentne zobaczyć twarze, od ładnych 
panien jabłko, papierosa albo i całusa 
dostać, i trochę nogi na przyzwoitym 
wyprostować bruku. 

Ja też tak, jak i drudzy po mieście 
spaceruję, cieszę się, że żyję i widzę 
takie cudne różności, których u nas 
w Psich Dołkach przez całe życie nie 
zobaczy człowiek nawet we śnie. Przy- 
szedłem też przed taki piękny kościół, 
co stoi po środku wielkiego, ślicznego 
placu, który nazywają trzykrzyskim. 

Coś mnie do środka pociągnęło, po- 
modlić się chciałem, bo to niewiadomo, 
czy człek wyjdzie z wielkiej bitwy, 
co się pod Warszawą szykowała, czy 
-— myślę sobie — wyjdzie żyw, więc 
z Bogiem dobrze będzie tak sobie 
szczerze porozmawiać. 

Kościół nie był zamknięty. Wcho- 
dzę do środka, rozglądam się w pół- 
mroku, widzę klęczy przed ołta- 
rzem jakiś żołnierz i modli się gorąco. 

Podchodzę na palcach bliżej — mo- 
dlitwy nie trzeba nigdy nikomu prze- 
rywać — patrzę, a to się modli nasz 
ochotnik, a światłość. taka od niego 
bije, cały w promieniach stoi, mun- 
dur ma się jakiś dziwnie w długą 
przemienił szatę, klęczy i gada z Mat- 


ką Boską z ołtarza, jak z matką swo- 
ją rodzoną. 

A mówi jej, że sercem całem naszą 
Polskę miłuje, że jej bronić będzie 
sercem swojem Świętem przed wrogów 
przemocą, wrogów, co z piekła ród 
swój wiodą, że jak kiedyś przed set- 
kami stuleci cuda wielkie czynił, tak 
teraz również cud uczyni, uczyni cud 
nad Wisłą, wrogowie pójdą daleko 
w stepy Azji rozbici, zgnieceni, ziemia 
polska wolnością odetchnie, stanie się 
znów przedmurzem chrześcijaństwa, 
Boga córką umiłowaną. 

Tak mówił z Panienką Przeczystą, 
a Ona się do Niego z ołtarza uśmie- 
chała, i jakby mówiła Przenajświętsza: 
— „Idź broń ziemię przez ciebie uko- 
chaną przed złą tłuszczą szatanowych 
dzieci.“ 

I zrozumiałem wtedy — panie re- 
daktorze — kto to był, nasz Ochotnik 
Nieznany. 

Był to sam... Jezus! Ziemi polskiej 
bronić chciał i dzielnie ją osłonił. 


Przyszedł dzień wielkiej bitwy. Zna- 
komitej, dziś już sławnej na całym 
świecie bitwy pod Radzyminem. O 
bitwie tej tak się w Polsce gadać bę- 
dzie, jak o tych bitwach innych, o 
których nam mówił nasz referent o- 
światowy, jak o bitwach pod Grun- 
waldem, Chocimem, Grochowem. 

Uratowała ona Polskę, a ja sobie 
tak swoim chłopskim rozumem tak wy- 
medytowałem, że i cały świat euro- 
pejski uratowała bitwa radzymińska 
od szerzonei zarazy. 

Wyszliśmy do tej bitwy późnym 
wieczorem. Na niebie zaczynały zapa- 
lać się światełka gwiazd. Jak je zoba- 
czyłem, pomyślałem sobie — „anio- 
łowie gapią się, jak Jezus będzie wo- 
jował z bolszewikami“, a taka we mnie 
była radość i siła, że sam jeden po- 
szedłbym przeciw całym pułkom kra- 
snoarmejców. Bo i jakże! co mi się 
mogło stać, kiedy był z nami taki Wiel- 
ki Obrońca. 

W dali grzmią działa. Coraz bliżej, 
coraz bliżej. Rannych wiozą, konnica 
nas mija, piekło ognia i pole śmierci 
wita nas pękającemi granatami. 

Ale idziemy, jak na wesele. Bo to 
nie zawsze się zdarza Polskę bronić 
własnem ciałem, nie zawsze też można 
wiedzieć o opiece Najwyższej. 

A ma niebie gwiazd więcej i wię- 
cej, całe niebo wyszło patrzeć na Jezu- 
sowe wojowanie. 


Skierowano nas do jakiejś wsi, gdzie 
największy był bój. Kule padały, jak 
gęsty deszcz letni, ryk ludzki podobny 
był do głosu wielkiej burzy. 

Na jedną chwilę, w momencie nasze- 
go przybycia walka, jakby zmniejszyła 
się. Chodziło o wielki cios, o wielkie 
uderzenie w żywe ciało nieprzyjaciel- 
skiej armji. Tego ciosu podjąć się miał 
nasz wypoczęty pułk. 

Atak: Idziemy! Za Polskę! 

To była wielka święta bitwa. 

Chłop każdy ściskał w garści kara- 
bin, żołnierz rwał się do bitwy, a w 
pierwszym szeregu szedł Jezus... 

„Nie damy ziemi...“ 

Wróg prażył w nas, mocno, siar- 
czyście. To nic! Śmierć dzwoniła że- 
lazem, grała pogrzebowe hymny oło- 
wiem. Waliły się żołnierzyki gęsto, 
bardzo gęsto. 

Ale oto Jezus w pierwszym szeregu 
zaczął rosnąć w oczach wszystkich, sta- 
wał się wielki, ogromny, stawał się 


nieba, gwiazd złotych głową sięgający, 
karabin zamienił się w Jego ręku w 
wielki płomienny, ognisty krzyż. 

I wielki święty Mocarz szedł w ogień 
bolszewicki, pieśń śpiewając i nieprzy- 
jacioły nasze owym krzyżem ognistym 
raził, 

Gdym ten cud zobaczył, jakby we 
mnie tysiąc świateł niebieskich ude- 
tzyło — nic nie widziałem — tylko 
Jezusa, co szedł na bolszewików, a 
za nim cała armja polska. Nikt tego 
panu nie opowie, jak myśmy szli i 
wojowali. Żadne słowa tego opowie- 
dzieć nie potrafią, żadne pióro nie o- 
pisze. 

Jezusik szedł olbrzymi, z aniołami w 
niebie gadał i bolszewików do Azji 
krzyżem świętym przepędzał. A te 
bestje w twarz Jego nie mogące pa- 
trzeć uciekały za Bug, za Niemen, za 
Dźwinę. Jezus szedł wciąż pierwszy 
w łunie pożarów, w oparach krwi, w 
dymach prochowych, w krwawych 


mgłach porannych. Do dnia bitwy 
osatniej daleko na wschodzie szedł 
pierwszy przed armją polską z krzy- 
żem złocistym w jasnych dłoniach. Wi- 
dzieli Go żołnierze nasi i błogosławili, 
ranni umierali zapatrzeni w krzyż Je- 
go promienny. 

Wiódł polską armję do zwycięstwa 
aż do ostatniego dnia wojny. 

Bo mówią ludzie wiele wiedzący, 
że Jezus zawsze wojskom polskim bło- 
gosławi i przywodzi, ile razy walczą 
one z wrogami chrześcijaństwa. 

I dlatego nie trzeba się dziwić, że 
naszym żołnierzom błogosławił pod 
Radzyminem i wiódł ich do zwycię- 
stwa. Wiele jest przecież na Świecie 
rzeczy, których my zrozumieć nie mo- 
żemy, a jednak one są! 

Tak to, panie redaktorze, widziałem 
własnemi oczami ten cud, jaki widy- 
wali rycerze nasi dawni, co bili wro- 
gów pod Grunwaldami, Chocimami i 
gdzieindziej! 


Humor 


Nie kijem, to palą. 

Mąż do żony: — Jutro przypada post, 
trzeba pomyśleć o umartwieniu ciała. Każ 
przeto zrobić zamiast 30, jak zwykle, tylko 20 
pierogów, ale — dodał po chwili — niech bę- 
dą trochę większe. i 


Prosty rachunek. 

— Powiedz mi, Franiu, jeżeli twój ojciec 
wydaje na utrzymanie domu 17 złotych i 40 
groszy, ile to wyniesie na rok? 

— To wyniesie na rok — to robi na rok 
— to.. na rok będzie kupa pieniędzy! 


Moryc nie kłamie. 

— Sara, mówi Moryc do żony, powiedz, 
że dajesz mi 1500 złotych za ten tytoń. 

— Dobrze, ja tobie daję 1500 złotych za 
ten tytoń. 

Moryc zadowolony idzie na miasto sprze- 
dać tytoń. Jeden z handlarzy ofiaruje mu 
1200 złotych. 

— A szlak ciebie trafi! — krzyczy Mo- 
ryc, żebym tak z miejsca się nie ruszał, jak nie 
dawali mi 1500 złotych. 


Kombinator. 

— Patrz tato, jak te dwa koguty się czu- 
bią. Ja wolałbym, żeby ten mały zadziobał te- 
go wielkiego. 

— A dlaczego to? 

— O, bo widzi tatka, jakby ten mały był 
zadziobany, to tatka każe go upiec i zje sam 
— a tym wielkim toby się tatko ze mną po- 
dzielił, 


Odczeka troszkę. 
— Oskarżony, czy czujesz się winnym po- 
pełnienia kradzieży? 
— Proszę pana sędziego, jeszcze nic sta- 
nowczego nie mogę powiedzieć, bom jeszcze 
nie słyszał zeznania świadków i mojej obrony. 


Drogie zające. 

— Doskonale, mężułku, żeś przywiózł z 
polowania dwa zające. Jutro będziemy mieli 
dzięki temu bardzo tani obiad. 

— Gdzie on tam będzie tani? Na jedne- 
go zająca przypada po trzech postrzelonych 
ludzi z naganki... 
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